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ZOREM? 
iwy mężczyzna". 
leń o godz. 5, 7 I » wleci 
miewagę kobiety". 
o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlec* 

:rja okropności" 
o 2. 5.30, 7.30 i 9.30 wleci 

„Cesarzowa" 
'leń o godz. 4-eJ po poi 
ienawidzę a jednak 

rącym uczynku" 
o godz. 6, 8 I 10 wlec* 

imiesz kobieto!". 
o g. 5.30. 7.15 I o wtecł 

wników Państwowy^ 
ości" 
o i. 5.30. 7.15 I 9 wlec* 

mica 500,000 dolar." 
a g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

'ONICZNY W HELE^ 
3WIE. 
symfoniczny w Helenowfc 
czwartek. Koncert ten po* 
jera zasługuje na specjaW 
istanie wykonana symfonjl' 
ry Borodina, Wagnera I U' 
•tu o godz. 8-ej wieczór. \ 

atępy artystyczne! 

lumorysta polski. 
apaniała p r c m j e r n ! 
klowna 
Uch. 

Opłata pocztowa uiszczona ryczałt* 

Kr. 191. Czwartek, 19 sierpnia m § r. Rok n. 

Ł o D Z i f I E 

W I E C Z O R N E 
Redakcja: Zawadzka 1. Administracja: Piotrkowska 11. Telefony: 38-28, 228 ! 229. 

Redakcja otwarta od £odx. 8 rano do 4 po poŁ Administracja czynna od godz. 8 rano do 7 wiecz. bez przerwy. 
Reduktor lub jego zastępca oraz dyrektor wydawnictwa przyjmują od godziny 1 do 3 po południu. 0 LII. MU SB UL 

N A R A T 
Wizelkic t o w » ' ! 
najlepiej się kup" 

w firmie 
„ K R E D Y T " 

N a w r o t Nr. lCL 
(róg Slenk. I p. f 

Inżynier GOLDBERG, 
Wygłosił na Wystawie „Mieszkanie 

' Miasto" odczyt o rozbudowie miast 
prowincjonalnych. 

DR. MED 

nrin l 
UH liii Ceglelnlana 
ir Szpi — teł. 41-32 
skiego Specjalista chor 
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wyżyno w en** 
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Bknazerka Pin 
kowa przyitn"" 

zamówienia. Pio 
kow^ka 132 3 j g f URLOPIE INSP. GEN. P. TWARDO. 
noiiadampicrwś^VViadomość o przymusowym urlopie ge 
jr rzędny oD S zer>| . r a | , n e j n S ) P C f c - t o r a administraefi pana 
lokal handl _ z i i R o 5 o t 

łka". 
centrum Płotrlc* 
skiej. narożny d< 
wystawy, czc^ 
wo urządzony 
poszukuję odpo*^ 
dniej propozycji, 
spólnika, ewefl 
alnie odstąpiei 
ferty „Propozyojj 
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>wne| : 
w e n e -
skórne IJołrzebny ry 
n o c i o - " nik karykatur 
l y j m u j e ta do aktualny, 
ił — 1 V i karykatur miej»4 5V2-8'/2 wych. Wiadomo* 

w administracji' 
„Kurjera Łódsjjj 

> 50 proc. drożsi, 
it drożej. 

szeń, komunikatów i 

aoaczenia honorarium u * * 

ctwo odpowiada: 
skfc 

Giełda 
'ieswsza przedg. warszawska. 

Londyn 44,06 
Nowy-Jork 9,05 
Paryż 25,44 
Szwajcarja 175,21 

b r u g a przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,08V2 

Tendencja mocniejsza 
Pierwsza przedg. gdańska. 

Warszawa 57,— 
Złoty 57,20 
Dolar 5,138/s 

Dolar w Lodzi. 
ch jak i odrzuconych 

reda^L Banki dewizowe w dniu dzisiejszym ^IC»W a ł vo 0&2 ł o eodziny 12-ej efekty po 
——-w*e — 8.98. 

lfvwatnic dolar w żadanhi 9,10 
>°faceniu 9,09 

e«dencja mocniejsza. Podaż :nała. 

Z pod kół autobusu wydobyto dwa zmiatdżone trupy. 
Wiele osób uległo okaleczeniom. 

EFORTUNNY LOT NIEOSTROŻNE­
GO PILOTA. 

Dwie osoby ranne. 
fOd własnego korespondenta). 

Z Lublina telefonują: Samolot wojsko 
V. który wczoraj przed wieczorem wy­szył z lotniska firmy „Plagę i Laśkie-
t" w celu 

dokonania próbnego lotu 
*kutek nieostrożności pilota, sierżanta 
rnlewskiego, 

zaczepił skrzydłem o drzewo 
, p4runąf na ziemię. Pilot został ranny w gło 

'«! Towarzyszący mu pasażer Jan Krup 
if*R"ł złamaniu ręki. Samolot strzaskany. 

fi Z Łęczycy donoszą nam telefonicznie: 
W dniu wczorajszym około godziny 10 

wieczorem na odcinku szosy pomiędzy Lę 
czycą a odległym od niej zaledwie o dwa 
kilometry Grabowem, wydarzył 

sie wstrząsający groza wypadek. 
Zdążający w stronę Grabowa autobus 

pasażerski, kursujący na linii Łódź-Łęczy 
ca-Grabów spostrzegł 

3 wozy naładowane węglem 
zdążające również do Grabowa. Szofer 
zdała już dawał sygnały ostrzegawcze. 

Dwa wozy udało się wyminąć szczę-
śliwiie. gdy jednak autobus znalazł się o-
bok trzeciego, postępujący obok wozu 
dwaj furmani, przerażeni turkotem samo 
chodu uskoczyli w bok. 

Skok ten był początkiem strasznej tra 
gedji. 
Obaj furmani dostali sie ood koła ciężkie­
go, przepełnionego pasażerami autobusu, 

ponosząc śmierć na miejscu. 
Szofer auta w ostatniej chwili, nie fra 

cąc przytomności, skręcił raptownie w 
bok. co jednakże nie uchroniło obie ofiary 
wstrząsającego wypadku od śmierci. 

Autobus wipadł na kopę kamieni i wsku 
tek silnego drgnięcia jadący w liczbie oko 
ło 20 osób zostali zrzuceni z ławek, 
ulegając lekkim okaleczeniom i ootłuczc-

nłom. 
Tragicznie zmarłymi woźnicami oka­

zali się ojciec i syn. zamieszkali w poblis­
kiej osadzie. Nazwiska ich narazie nie u-
stalomo. 

Z Chełmna donoszą: I 
Gdy podporucznik, Wojciech Surów­

ka, pełniący służbę oficera inspekcyjne­
go w mieście sprawdzał o godz. 12 w no­
cy posterunki przy magazynach mobili­
zacyjnych 2 pułku art. c , wartownik, nic 

wiedząc kto nadchodzi. 
strzelił do niego, 

raniąc go w gardło. Ppor. 
zmarł. ( 

Wartownika aresztowano. 

Surówka 

Wyrok śmiem, którego ule wykonano. 
W ostatniej chwili sąd w Grudziądzu dal skazanej możność 

odwołania się do wyższej nstanef. 
Wczoraj miała się odbyć w Grudzią­

dzu egzekucja skazanej na śmierć 
za utopienie dziecka 

27-letniej Anny Krauzowej. tnieszkank 
po w. świeckiego. 

Zapowiedź wykonania surowego wy­
roku była przedmiotem ogólnei uwagi, po 
niewai skazana po odczytaniu jej wyro­
ku oświadczyła, iż wyrok przyjmuje, 

zrzekła sie wlec tem samem apelacji 
i prawa zwrócenia się o łaskę. 

Dopiero na skutek zabiegów obrońcy i 
interwencji prokt. atora. sad anulował w 

Nagroda ni. Łodzi 
dla zwycięzcy w biegu 

10C kilometrów. 

protokóle zrzeczenie sie apclacii i umożli 
wił skierowanie sprawy do drugiej instan 
cii, które może się okazać dla dzieciobój­
czyni mniej surowa, a w każdym razie 
przedłuża dni jej życia. 

Dodać należy, iż do egzekucji poczynio 
ne już były wszelkie przygotowania. 

Zwłoki zabitych zabezpieczono do cza 
su zejścia władz sądowo-śledczych. 

Auto prowadził szofer Józef Grabow­
ski, zamieszkały w Grabowie. Komenda 
policji powiatowej w Łęczycy wszczęła 
energiczne dochodzenie. 
Wam WmmmMM Mi laaWaHaaaMaHaaaM 

Burzliwe zajście na 
zebraniu zecerów. 

Strzelanina na podwórzu. 
Warszawa. 19. 8. — Na tle zatargu, ia 

ki wynćkł nriędzy Związkiem Drukarzy 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, po 
zostającego pod wpływem NPR-u, który 
zgodził się 

na likwidacje strajku zecerów 
w Warszawiie, a związkiem klasowym ze , 
cerów, domagających się kontynuowania 
strajku doszło w dniu wczoraiszym 

do burzliwych zajść. 
Gdy na zebranie związku zawodowego 

polskiego przybyło około 80 Masowców 
na podwórze, zastąpiło im drogę 4 męż­
czyzn, którzy 

dal! do nłch 7 strzałów 
rewolwerowych. Kule na szczęście chy­
biły. 

Po skończonem zebraniu na ułicy do 
owych czterech osobników zbliżyli się 
drukarze-klasowcy. Wobec ponownej gro 
źby użycia broni, wezwano nolicic. 

Czterech osobników aresztowano. 
Jeden z nich tylko jest zawodowym rTrt\ 

karzem i sekretarzem związku Zjednocze­
nia. Trzej pozostali należą do partii NPR. 

x 

EPIDEMJA SZKARLATYNY 
W WARSZAWIE. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 19. 8. W ostatnich tygo* 

dniach szerzy się w Warszawie epide­
mia szkarlatyny wśród dzieci. Do szpi­
tali przybywa codziennie około 100 cho-
'rych. V " . 

Z wystawy „Mieszkanie I Miasto w Łodzi". 

na 

W nied-'ieb odbędą się na szosie 
zgierskiej dn Łowicza wyścigi na 100 ki­
lometrów, urządzone przez kluby cykl i­
stów. Magistrat miasta Łodzi przezna­
czył dla zwycięzcy artystycznie wyko­
naną figurę z bronzu, wyobrażającą po­
mnik króla Zygmunta III na Placu Zam­
kowym w Warszawie. 

Projekt domu dia nauczycieli i służby "skolaei. który ma stanąć przy uL Po4mieJsfcL4 
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Fachowość w praktyce. 

sie składa! 2 
Takie paradoksalne przypomnienie okazało się koniecznem z powodu 

ogłoszenia listy członków nowopowstałej instytucji. 
Z powodu oficjalnie zapowie dzianego 

powobtrra w najbliższej przyszłości Rady 
prawniczej, złożonej z około 30 prawni­
ków uznanych przez rząd za najtęższych 
w całem państwie. ..I. K. C." zamieścił na­
stępujące ciekawe uwagi, które udawad-
nJaja. że nawet w sprawach zasadniczych 
trudno sie zdobyć na przeprowadzenie za 
sady: „właściwy człowiek na właściwem 
mśersci?'. 

Onegdai ..Dziennik Ustawi Państwa o 
głosił dekret o organizacji Radv Prawni­
czej. 

Postanowienie to zapełni 
wielka lukę w naszym ustrołu państwo 

wym 
Wynikiem bojkotu prawników był o-

czywłście rzadko gdzieindziel spotykany 
chaos w gwałtownie przyśpieszonej akcji 
ustawodawczej. Niema poprostu iednei u 
stawy, któraby pod względem formy pra 
wniczej, 

kodyfikacyjnie była bez zarzutu. 
Prof. W. L. Jaworski, krytykując na­

sza Konstytucje marcowa, wyliczył w niej 
18 błędów zasadniczych, a przeszło 40 

mniejszych, oczywiście wszystkie czysto 
prawnicze, kodyfikacyjne. 

Sprzeczności miedzy poszczególnemi oa-
ragrafaml iednei 1 tel samei ustawy 

sa na porządku dziennym. Naturalnie 
sprzeczności między poszczególnemi usta 
wami tem częstsze. Ustawy kłócą sie sa­
me w sobie, kłócą sie z soba wzajemnie, 

kłócą ale z Konstytucja. 
Już dzisiaj istnieją całe dziedziny admi 

nistracłi. np. skarbowej, w których przcpi 
cach 
orjfenttrią sie snecialiśc* ztrocłnic wyiarko 

w i 
Przeciętny urzędnik stale wobec nich 

często bezradny. 
Cói mówić dopiero o zwyczajnym oby 

watem, jeżeli umocowany do tego urzędo 
wv wykonawca ustaw tak często nie wie. 
co. w iaki sposób, jakimi środkami i w ia 
kim terminie ma wykonywać. 

Wszystkiemu temu kres ostateczny po 
stanowił położyć 

rzad orof. Bartla, 
który otrzymał nrebywaie roztegłe pełno 
mocnlctwa i który zamierza wykonywać 
te pełnomocnictwa tak energicznie, że jut 
teraz słychać o wydaniu stu dekretów na 
podstawie tych pełnomocnictw — 

musiał zacząć od przygotowania sobie 
aparatu. 

któryby te jego dekretowa produkcję nra 
wniczo formował i dbał o jej wewnętrzny 
związek jako też o harmonie z iuż istnieją, 
cemi ustawami. 

Rada prawnicza ma być organem 
wyłącznie opiniującym. 

Jej vota nie są wiążące dla rządu. Tak 
samo Rada niema prawa wchodzić w 

badanie meritum danych ustaw i dekre­
tów, oceniać ich celowości praktycznej, 
lecz tylko badać je 

z punktu widzenia zgodności ich 
z postanowieniami Konstytucji 

| z istniejącem już w danej dziedzinie 
ustawodawstwem. Jest to wlec w grun­
cie rzeczy 

komisja redakcyjna i kodyfikacyjna 
dla dekretów rządowych. 

Wszystko zależy przedewszystkiem 
od doboru ludzi, 

którzy do tej Rady prawniczej będą po­
wołani. Członkowie Rady, chcąc nale­
życie spełnić swoje zadanie, nie będą 

mogli ograniczać się do samego tylko ze­
stawiania ' i porównywania przedłożo­
nych im projektów z Konstytucją i Ist­
niejącem ustawodawstwem, lecz jako 
prawnicy będą musieli wnikać w przed­
miot i cel danej ustawy, 
ponieważ od niego vr pierwszym rzędzie 

zalety jej kodyfikacja 
i redakcja. . | * f 

Ale jak powiedziałem wszystko zale­
ży od tego, 

kto do tej Rady wejdzie. 
Przed kilku dniami został ogłoszony spis 
nazwisk rzekomych kandydatów do tej 
Rady. Otóż w spisie tym obok naszych 
wybitniejszych prawników, znajdują sie 
nazwiska osobistości godnych skądinąd 
zarówno żywej symparjf jak szczerego 
szacunku, 

ale z prawem nie mających absolutnie nłc 
wspólnego. 

Dość powiedzieć, że w spisie tym wymie­
niono osobistości, o których wiadomo, 
że wogóle studiów prawniczych nic od­

bywały^. 
Zdawałoby się zaś, że minimum kwaH-

flkacyj na członka Rady prawniczej po-
winnoby być 
ukończenie jakiegoś fakultetu prawnicze­

go... 
Oczywiście kwalifikacje te, gdyby istnia­
ły nawet u każdego z kandydatów w naj­
pełniejszych stu procentach, byłyby o wie 
le niewystarczającemu 

Mówi się tu bowiem o „prawnikach" 
nie w znaczeniu osób, które pozdawały 
egzaminy na fakultecie prawniczym któ­
regoś uniwersytetu, ale 

o — uczonych w prawie, 
f. J. o takich egzaminowanych prawnikach 
którzy złożyli niewątpliwe dowody 

czy to w pracy naukowej, czy w szcze­
gólnie 
wybitnej działalności prawniczo - prakty­

cznej, 
że o prawie w ogólności i w szczególno­
ści wiedzą bez porównania więcej, niż te 
go wymagają te lub tamte przepisy egza­
minacyjne dla młodych studentów prawa. 

W każdym razie ogłoszony Już ów 
wspomniany spis członków Rady prawni­
czej zawiera kilka nazwisk osobistości, 
które żadnych studiów prawniczych ni­

gdy me odbywały 
I prawnikami nawet w studenckiem i po-
focznem znaczeniu nie są. 

Miejmy jednak nadzieje, że p. minister 
sprawiedliwości prof. Makowski, sam wy 
bitny prawnik f profesor prawa, przygo­
tuje sobie Radę prawniczą, której ma prze t 

wodniczyć, taką aby sie Jej 
wstydrzfć nie potrzebował. 

liefiiiilirwBlMPfllsi!? 

Fabryka 
.latających trumien 

otrzymała nowe zamówieni* 
rządowe na budową 

100 samolotów. 
Lublin, 19 sierpnia. Fabryka samoł> 

tów Plagę i Laśkiewicz w Lublinie 
otrzymała od czynników rządowych 

zamówienie na 100 samolotów. . . . 
Wiadomość powyższa 

wprawi opinie publiczną w prawdziwa 
' osłupienłe. 

Fabryka Plagę - Laśkiewicz, osławiona 
już w całej Polsce pod nazwą fabry* 
„latających trumien", dostaje znowu & 
mówienia rządowe. Jest to fakt niesły 
chany. Dzień po dniu czyta się o katJ' 
strofach lotniczych, które są często wy* 
niklem 

złej fabrykacji samolotów. 
Czyż mamy dalej popełniać te same We­
dy? Opinja publiczna domaga się wy* 
jaśnienia, kto to właściwie, mimo ska"* 
dalicznych wyników wielokrotnie prt*" 
prowadzonych badań, 

dał zamówienie fabryce 
Plagc-Laśklewlcz w Lnblmle? 

Miarodajne czynniki prosimy w 
nąć w tę sprawę i napokoić opinje 
bllczną. 

Wystawa włókiennicza*" 
w Warszawie. 
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Nikotyna 
Jej trujące 

Beka 
W tych dniach odby 

zjazd przeciwnik 
Zebrani słuchali z s 

l̂ ch z mównicy gromó 
przeciwko nl 

Dane statystyczne, t 
fcwody, świadectwa i 
M szkodliwość nałogi 
Nrowia ludności, jej sił 
leni. 

Płomieny akt oskari 
„poszedł z d 

fślad za ukończeniem 
rych. Większość ucz< 
fcbrawszy się w kawia 

wydobyła papi 
trniąc na zabój gawę 

Iftic palenie tytoniu w 
fkmach palaczy. 

Przyznawano zupełn 
^nikom tytoniu. Pap 

ma 
Przyjmując na podstawie sprawozda-

Banku Polskiego, że ogólny zapas 
kruszców 1 obcych walut wynosi 

183.2 miljonów złotych, co stanowi 
37.87 procent 

pokrycia kruszcowego złotego, obliczone­
go po kursie 1 dolar — 5.18 złotych — 
dochodzi się do wniosku, że gdyby nawet 

zachować obecną ustawę o konieczności 
30 procent pokrycia pełnowartościowego 
złotego. Bank Polski miałby prawo 

emitować 610 miljonów złotych, 
to znaczy o 

110 I pół mfljona wiece], niż było 
w pierwsze) dekadzie sierpnia. 

włókienniczej, ktdfl 

Ćwiczenie woli prowadzi do opanowania funkcyj 
organizmu. 

Każdy może zostać fakirem. 
Przed kilku miesiącami donosiliśmy o 

interesujących eksperymentach, wyko­
nywanych w Paryżu przez 

słynnego egipskiego lekarza, 
zarazem fakira, dra Tahra Beja. 

Obecnie dr. Tahra Bej bawi w Berlinie i 
jednemu z dziennikarzy berlińskich udzie 
li ł rozmowy, w której podał cały szereg 
szczegółów, odnoszących się do Jego 
eksperymentów. 

Dr. Tahra Bej oświadczył: 
— Mogę bicie mego serca 

z 85 uderzeń podnieść do ISO uderzeń, 
a temperaturę krwi / V 

aż do 40 1 41 stopni, 
a nie utracę przytem świadomości, ani 
też nic wystąpią u mnie żadne chorobli­
we objawy. 

Człowiek, mogący tego dokonać, jest 
jednocześnie 

panem wszelkich możliwych chorób, 
które go atakują, albowiem bakterje, do­
stające się do ludzkiej krwi , rozwijać się 
i żyć mogą tylko wtedy, gdy ta krew ma 
normalną temperaturę. Terapja dra Tah­
ra Beja polega na tem, że zaraz w samym 
początku jego choroby, temperatura ciała 

osiąga 40 do 41 stopni temperatury, 
a cyrkulacja krwi osiąga 160 do 180 u-
derzeń pulsów na minutę. Pozostawienie 
organizmu w tym stanie przez 3 do 4 mi­
nut 

zabija wszelkie chorobowe zarodki, 
jak to już nieraz stwierdził na sobie dr. 
Tahra Bej. 

— Czy każdy człowiek może posiąść 
tę osobliwą sztukę? — zapytał dzienni­
karz. — Czy ja np. przez odpowiednie 
ćwiczenie, mogę doprowadzić do tego, 
że stanę się panem mego ciała, mej tem­
peratury, uderzeń serca i moich nerwów? 

Fakir odparł z uśmiechem: 
— Oczywiście, że 

można się tego nauczyć. 
Trzeba wszakże zaczynać w młodości, 
im człowiek jest starszy, tem mu to tru­
dniej przychodzi. W miarę bowiem lat, 
ciało coraz silniej 

ulega wpływom materialnego świata. 
Zdolność myślenia coraz bardziej mode­
luje się według funkcyj mózgu. 

— A jaki sposób dojść do tej wiedzy 
fakirów? 

— Trzeba rozpocząć od małych ćwi­
czeń woli. Jeżeli pan ma np. ochotę za­
palić papierosa, niech pan nie pali. Niech 
pan nie pije wtedy, kiedy pan ma pra­

gnienie. Niech pan stara sie ujawniać 
swoje fizyczne pożądania, uważając Je­
dnak, aby organizmowi jakiej nie przy­
czynić szkody. Siła woń, training woli, 

to pierwsze stopnie do faklryzmu. 
Drugi stopień, to sharmonlzowairle myśli 
i obrazów. Trzeba 

słę stać panem swych myśli 
I obrazów mózgowych, swego sposobu 
myślenia. Jeżeli pan to osiągnie, wów­
czas stanie się pan silniejszym od innych 
ludzi. Potrafi pan wtedy opanować 1 
swoje odczuwania, a wówczas zaczyna 
się właściwy faklryzm: powiedzmy, o-
panowanie anatomicznego ciała 1 nerwów. 
Jest to zarazem training woli, bardzo 
zresztą prosty, jeżeli się ktoś 

nauczył panować nad swoją duszą. 
Eksperymentami egipskiego lekarza i 

fakira zajmą się w najbliższym czasie 
berlińskie powagi naukowe. 

nlzowaniu wystawy 
ma zilustrować 
rozwój tej ważnej gałęzi wytwórcz 
i jej obecny stan w naszym kraju. Wys* 
wa ta wbrew logice nie odbędzie sie 
centrum polskiego przemysłu włóki 
czego. Łodzi. 

lecz w Warszawie, 
która do zagadnień łódzkich odnosfla^f 
jeże* nie wręcz wrogo, to u 
obojętnie. 

Urządzenie wystawy w stolicy, odfei 
gfej zaledwie o słofc8k«dziesiat kiton* 
trów 
od jednego z największych centrów p r r fT ' leszcze wziąć pod u 

mysia włókienniczego 
Europy, jest anomaUą, którą trzeba osfl| 
napiętnować. 

Nietylko w Polsce, ale nawel 
skiej Warszawie znajomość' Łodzi 
się zeru. Wystawa włókiennicza i 
olbrzymich warsztatów pracy 

i samego środowiska 
mogłaby dopiero zwiedzającym dac 

gdy się go— 
Pieros spożyty może 

JjC dwie osoby, gdyż za 
TPotyny, i połowa bowi 

Opelka nikotyny jest 
Już zabójczą doza d 

Dla ptaka wystarczy 
Saną, która się znajc 
> dotknięto otworków 

a natychmiast pa< 
Okropności I my, 

;ba osn* I 
in 

w pot* lx-
zi rówj,,, 

gałęzi pr*tV prawdziwy obraz tcĄ ważnej 
dukcM 

I zmienić wiefle urządzeń, które w ńtosĄ,, 
ku do Łodzi się w kraju utrwaliły. 

Niewątpimy, że sfery powołane-
przedewszystkiem orzedstawlcielsr*'1 

związków zarówno pracodawców, jak 
tysięcznych rzesz robotniczych, zw t f f l 
komu należy uwagę, na 

niestosowność wyboru miejsca 
i skłonią jeszcze w ostatniej chwili aif 
żerów do przeniesienia wystawy we 
ściwe środowisko. 

IHcrosa wchodzą, opr 
kwas pruski, amoniak 
ne składniki o właś* 

£h. pojąć trudno, że 
loniu jako cudownego 

dobroczynnego 
Madame Pompadour 

ftdzała z liści tytonio 
•ence du Tabac Pomr 

la mćmoire", esenc 
Umocnienia i orzeźw 
fdczas gdy dziś, przeci 

zarzuca się ryt 
Paraliżuje siły duchów 

Ł K Y N A 

m samoDoisf 
Śmiertelny strzał w brzuch. 

W dniu dzisiejszym około godziny 5-ej 
nad ranem w mieszkaniu pana K., zamie­
szkałego przy ulicy Ewanglelfckiej 5, roz 
legł się 

strzał rewolwerowy, 
a zaraz po nim przeraźliwe jęki. 

Przebudzony właściciel mieszkania, 
ujrzał w jednym z pokoi pławiącego się 
we własnej k rwi , znajomego 17-!etnfego 
Tadeusza Karwarczyka, bhiralistę zatrud 
nionego w kancelarii jednego z łódzkich 
adwokatów. Karbarczyk leżał na pół przy 
tomny, 
zaciskujac w dłoni dymiący jeszcze re­

wolwer. 
Kula utkwiła mu w brzuch powodując 

bardzo ciężkie uszkodzenie wnętrzności. 
Zawezwany na miejsce lekarz Pogotowia 
Ratunkowego, po udzieleniu natychmia­
stowej pomocy, odwiózł denata do szpita 
la Św. Józefa w stanie beznadziejnym. 

O tragicznym kroku młodocianego de 
sperata 

została powiadomiona rodzina 

nie udało się dotąd usfałić. Dochodzetń* 
tej sprawie prowadzi odnośny komisal 
policji. 

Itośclwy 
Mesty mrok zapadł nad 
ftyku. Niebo przysłonił 

l^ury. kryjące w swem 
Świetliste i gromy pot< 
Szumiało groźnie i m 

na brzeg miotało, dął 
Jfcgu morskim zgromad 
f l iadka niewiast, oczcki 

Również w dniu wczorajszym w | c u powrotu naiblzszyc 
dżinach popołudniowych na ulicy Za % n ś v v i t a n i u n a p 0 } 5 w 

szv (na Bałutach) zabłąkana kula . 
ugodziła w głowę JL l . B l , r z a , d z i C ' a i c h 1 1 1 

(w okolicy prawego ucha) przechodź*!*^oinźliwic niewiasty i 
podówczas 43-letnią Antoninę ZicIinjTn:c. 7 "fcskmen.cm ; I E 
żonę robotnika, zamieszkałą przy ''"T^suwal c ie do olbrzv 
Zawiszy 40. . , mm a z n ersi wvdobvu 

Nieszczęśliwa kobieta padła na z»cJfschnienia. 
brocząc krwią. Świadkowie w V N J J ^ . . . . _ 7 , L W F ) » A L A . 

przenieśli ją do sąsiedniej bramy do} k. J a a s > * . - w o ł a ł a r 
też zawezwano karetkę -Pogotowia j Ct. - ujrzawszy w mi 
tunkowegc. Lekarz po udzieleniu nary .Wzrok ia nie mylił i za 
miastowej pomocy i nałożeniu niezD. • j ą d u j e d n a z a j m i { 

nych opatrunków, odwiózł Antoninę d. F m W c c e i lodzi pn 
l ' n s k ą . . . . , - , „ Fisza stawała się gron w stame bardzo ciężkim _ ^ k . 

i ^ I E S Z C I E na brzegu pozi do szpitala miejskiego przy ulicy D^ 
nowskiej 

zamieszkująca przy jego 
cza. 

Przyczyny 

Sfenkiewl-

samobójstwa Karbarczyka 

Powiadomiony o wypadku C' ' 1 '"^ 1 1;* 
misarjat policji, zajął się odszukały1 

sprawcy oieszczęśłiwego wystrzaiU-

Wowłosa staruszka. Si 
o los jedynaka. 

Rn-żoi »3oże! — szep 
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bryka 
ch trumien" 
3 W E zamówienia 

na budowę 
i moi ołów. 
pnia. Fabryka sameto* 
ewicz w Lublinie 
tyuuików rządowych 
ta 100 samolotów. 

wyższa 
lbliczną 
łupienie, 
Laśkiewicz, osławiona 
e pod nazwą 
:n" , dostaje znowu ** 
e. Jest to fakt niesty 

P r a w d 

praw dziw* 

racji samolotów, 
popełniać te same W 

liczna domaga się * f 
właściwie, mimo skan-

5w wielokrotnie pr*" 
dań, 
wlenie fabryce 

Nr. 1 0 1 
„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". - 19 sierpnia 1926 roku. itr. « 

Nikotyna jest mniejszem złem — niżby się wydawało. 
Jej trujące własności godzą wprawdzie w ciało, ale są pośredniem 

lekarstwem dla wytrąconego z równowagi — ducha. 
W tych dniacli odbył się w Wiedniu 

zjazd przeciwników tytoniu. 
Zebrani słuchali z skupieniem padają-

fabryWjtych z mównicy gromów 
przeciwko nikotynie. 

Dane statystyczne, uczone orzeczenia, 
tmrTŹ Zllstok*£ * " ° d y . świadectwa i t. d. miały wyka 

^ć szkodliwość nałogu tytoniowego dla 
krowia ludności, jej sił duchowych i kie-
Iteni. 

Płomieny akt oskarżenia jednak 
..poszedł z dymem" 

Nad za ukończeniem obrad kongreso-
tycli. Większość uczestników bowiem, 

wieź w Loblfnlo? * *brawszy się w kawiarni, 
imniki prosimy wgl-JJ wydobyła papierośnice 
: i uspokoić opinie w ć m J 4 c | i a z f l b ó j B a w e d z i | a 0 s zkodach, 

We palenie tytoniu wywołuje w orga-
utfłóklennfcza*"kmach p a , a c z y 

• Przyznawano zupełną słuszność prze-
nikom tytoniu. Papieros jest rzeczy-
icle nadzwyczaj szkodliwy, 

gdy się go..... zjada. 
Weros spożyty może niezwłocznie za-
' dwie osoby, gdyż zawiera 1/10 grama 

ice nie odbędzie sic T ^ t y n y , i połowa bowiem ilości, 1/20 gr. 
> przemysłu włóki e«*|ropelka nikotyny jest 

Już zabójczą dozą dla człowieka. 
Dla ptaka wystarczy, by mu pałeczką 

Waną, która się znajdowała w nikoty 
. dotknięto otworków w dzióbku, 

a natychmiast pada trupem. 
Okropności I my, mimo to, palimy! 
i i jeszcze wziąć pod uwagę, że w skład 

bierosa wchodzą, oprócz nikotyny, 
was pruski, amoniak, siarkowodór 

ine składniki o właściwościach trują-
h, pojąć trudno, że kiedyś używano 
>niu jako cudownego 

dobroczynnego środka. 
Madame Pompadour mianowicie spo-

fMzała z liści tytoniowych tynkturę, 

Zarząd słuszny i niesłuszny. 
Palenie papierosów 
działa dwojako i zasadniczo różnie: 

psychologicznie i chemicznie. Prapocząt-
kiem 

Jest namiętność, 
która jest zamaskowaną sprężyną pożą­
dania, nie przebierającą w wyborze ob-
jektów i może znaleźć zadowolenie w ko­
lekcjonowaniu, dajmy na to, historycz­

nych guzików, starych monet, znaczków 
pocztowych i t. p., jak i w haszyszu o-
pium, lub nikotynie. 

Jestto 
podkład psychologiczny. 

Nasycenie tej namiętności w ten czy inny 
sposób 

uwalnia od mąk pożądania, 
stwarzając wentyl taki, lub inny. Otóż 
nikotyna jest bardziej niewinnym wenty-

W miesiąc po skibie. 

arszawłe. 
zawiadomienie o zorfA 

vy włókienniczej, kt 

eil gałęzi wytwórcz 
v naszym kraju. Wysfr 

Warszawie, 
sń łódzkich odnosfb 
wrogo, to 

pstawy w stolicy, 
fctokflkedzicsWt 

rtęłrszych centrów 
yłókfotmfczeeo 
laflą, która trzeba os 

•lsce, ałe naweZ w 
znajomość Łodzi 
VA włókiennicza na 
łatów pracy 
;o środowiska 
zwiedzającym dać 

Mąż : — Czego płaczesz ? Ściany są cienkie i ludzie usłyszą.. . 
Zona : — O to mi właśnie chodz i . . . 
Mąż: — Nie rozumiem — dlaczego? 
Żona: — Szykuje, sobie świadków do przyszłego rozwodu. 

O ułatwienie korespondencji parafialnej. 
Kłopoty, które można usunąć. 

tej waźneł gałęzi irjsence du Tabac Pompadour pour cor-
dukefl 
radzeń, które w s 
t kraju utrwaliły, 
że sfery powołane 
m przedstawicielstw' 
io pracodawców 
i robotniczych, zwf 
gę. na 
ć wyboru miejsca 
w ostatniej chwili ar 
sienią wystawy we 

er la mćmoire", esencję tytoniową dla 
*niocnienia I orzeźwienia pamięci — 
fczas gdy dziś, przeciwnie, 

zarzuca się tytoniowi, 
paraliżuje siły duchowe I zdolność pa­
W I O W Ą . 

Otrzymujemy następującą uwagę: 
Większość urzędów parafjalnych w 

Polsce na korespondencji, a zwłaszcza na 
metrykach pomija w nagłówkach woje­
wództwo, starostwo, a szczególnie 

nazwę ostatniej poczty, 
z której dana parafja odbiera swą kore­
spondencję. Zwłaszcza opuszczanie o-
statniej poczty sprawia bardzo wiele kło-

uch. 
d -usfałić. Dochodzeni] 
adzi odnośny komisa" 

nm wczorajszym W 
iłowych na ulicy Za' 
i zabłąkana kula 
iła w głowę 

^YNA... 

Jtościwy Bałtyk. 
Posty mrok zapadł nad szara tonią wód 
r tyku. Niebo przysłoniły czarne ciężkie 
pury, kryjące w swem łonie błyskawi 
świetliste i gromy potężne. Od morza. 
Szumiało groźnie i masę spienionych 

na brzeg miotało, dął tęgi wicher. Na 
*gu morskim zgromadziła sie liczna 
•Hiadka niewiast, oczekując z trwoga w 
jOu powrotu najbliższych, którzy wyru-

o świtaniu na połów. 
Burza idzie, a ich nie widać — szeo 

ego ucha)"przechod^ bojaźliwie niewiasty i żegnały s;ę na 
itnią Antoninę Ziel ińjr i ie. Z utęsknieniem i lekiem wzrok ich 

^"łfesuwal sie PO olbrzymim obszarze 
i a z piersi wydobywały sie ciężkie 

tchnienia. 
Jadą! — zawołała radośnie iedna z 

'ot. — ujrzawszy w mroku zarys łód-
t^zrok ja nie myli ł i za chwile przybiła 

za inna druga, trzecia 

zamieszkałą przy 

kobieta padła na zi* 
Świadkowie wyp", 

sąsiedniej bramy do 
karetkę Pogotowia 
rz po udzieleniu nat? 
y i nałożeniu niez^iar j u j e d n a m ź 

odwiózł Antoninę 

bardzo ciężkim 
O. Im więcej łodzi przybywało, tem 

?*isza stawała się gromadka niewiast, 
kiego przy ulicy Df«I . ' C s z c i e , l a brzegu pozostała tylko ied 

i;WOWŁOSA staruszka. Serce jej miotała 
/ o wypadku r.r^ninst^ 0 r o s jedynaka. 

zajął się odszukali 
ęśłiwego wystrzaiu. 

Rn7»i Boże! — szeptała pobladłem! 

wargami — nie zabieraj go. raczej weź 
moje życie, a jego oszczędź. Stara już je­
stem, a on młody, bardzo młody. O Panic! 
zlituj się nad nim. 

Wzrokiem starała się przebić ćmę noc 
na i wpatrywała się uporczywie w morze 
lecz w gęstym mroku nic doirzeć nie mo­
gła. Tymczasm nad jej głowa i u Jej stóp 
rozpętała się szalona burza.Wicher zawył 
wściekle, morze zaryczało groźnie i z łos 
kotem potęźnemi falami na brzeg uderzy 
ło. a kirem przysłonięte niebo rozjaśniła 
błyskawica. W oślepiającem iei świetle uj 
rżała nagle staruszka przez iedno mgnie­
nie oka w niewielkiej odległości od brzegu 
łódź, walczącą z groźnemi falami. 

— Boże! ocal go. to on — zawołała i 
padła na kolana, wznosząc ręce do góry. 
Druga błyskawica jeszcze jaśnieisza niż 
poprzednia rozdarła gęsty mrok. lecz gdy 
staruszka w tej właśnie chwili snojrzała 
w stronę, gdzie niedawno widziała łódź, 
walcząca z groźnym żywiołem wrzała tyl 
ko groźnie spienione bałwany — łodzi już 
nie było. Jęknęła przeraźliwie. 

— Zginął — krzyknęła rozpaczliwie. 
Podniosła się z kolan i biec chciała ku mo 
rzu. by wydrzeć syna lecz wicher prysnął 
jej w twarz piana słona i zachichotał szy­
derczo, jak gdyby się radował z jej bólu. 

Staruszka zachwiała się i upadła zemdlo 
na na zemię. Ranek był. gdy rybacy zna 
leźli ją bezprzytomną nad brzegiem. Dhi 
go docueić się jej nie mogli. A gdy już 
minęło omdlenie, spojrzała na nich ooła-
kanemi oczyma... 

Janek jedzie, mój syn ukochany — <ze 
piała tajemniczo. Kazał mi czekać na S'L' 
bie. bo daleko pojechał, chustkę wzorzy­
stą i sznur bursztynów obiecał mi przy­
wieźć z podróży. Spojrzeli na nia ze zdzi 
wleniem rybacy, a ona uśmiechała się ła­
godnie i mówiła dalej cicho. Tylko nikomu 
nie mówcie, że Janek popłynął, bo mogło 
by morze usłyszeć, a ono zagniewałoby 
się na mojego synka i pochłonęłoby m 
chłopca. — Co jej się stało — zadawali 
sobie pytanie zdumieni słuchacze. 

Zagadkę rozwiązała Andrzeiowa. współ 
lokatorka staruszki. 

— Nie było jej całą noc w domu — no 
wiedziała — wyszła z innemi kobietami 
na brzeg, oczekując syna. Widocznie syn 
jej zginał, a'ona rozum postradała — doda 
ła cicho, aby staruszka nie mogła jej u-
słyszeć. , 

Rybacy spojrzeii ze wsóó!«^nciera na 
nieszczęśliwą pokiwali głowami i .udali się 
nad morze w poszukiwaniu zwłok syna 
staruszki. Przy brzegu mus ał zginąć, mó 

lem od wielu innych i dlatego wbrew far 
makologji może służyć jako 

eliksir dla wzmocnienia pamięci 1 wogóle 
sił intelektualnych, usuwa bowiem pod­
świadome pragnienia, które jak szkodliwe 
zarazki w nas tkwią i szukają ujścia. 

Chemiczne działanie nikotyny jest 

drugorzędne i pochodne, 
a mianowicie nadużycie jej 
zagłusza dobroczynne skutki psycholo­

giczne. 
A zatem chodzi o to tylko, aby niko­

tyny 
nie nadużywać, 

gdyż trucizny chemiko-farmokologiczne 
nawet użyte w niewielkich dozaoh dzia­
łają 

pobudzająco, a więc korzystnie. 

Papieros nie jest wprawdzie niewin­
nym narkotykiem, wentylem szarpiących 
nas pożądań, ale z pewnością bardziej 
niewinnym od tych, przeciwko którym 
za jego pomocą się bronimy. 

Pożądanie pozostaje pożądaniem, a 
wybór nikotyny jako objektu nie jest 
przypadkowy, nikotyna bowiem należy 
do rzędu anafrodyzjaków, to jest medy­
kamentów, 

poskramiających nastroje erotyczne. 
Uczucia zaś, przeciwko którym używa­
my nikotyny, jako oręża, pochodzą prze­
ważnie z tej sfery duchowej. 

W kłąbach dymu głuszymy je, 
dlatego trzeba żelaznej woli, aby odwy­
knąć od palenia. Przeważnie nałogowi 
palacze kończą na tem, że co 10 minut 
zapałają nowego „ostatniego" papierosa 

J. Saw. 

KINO Dom Ludowy 
D Z I Ś 

potów przy wysyłaniu „Ne temere" i t. p. 
Na tę sprawę zwracają z korzyścią uwa­
gę urzędy gminne przy wysyłaniu swej 
korespondencji, zaznaczając swą ostatnią 
pocztę. Pożądane jest więc dla 

wzajemnego ułatwienia sobie pracy, 
by w nagłówkach, zwłaszcza metryk, za­
mieszczano dokładny adres. 

Cesarzowa 
( K a t a r z y n a 11, g d y b y Zyta w 

X X w i e k u ) 
W roli głównej P O L A NEGRI 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

wili — bo był niedaleko od nas. Lecz trud 
ich był daremny. Jedynie saczatki strzas 
kanej łodzi przyniosła fala na brzeg pia­
szczysty. Od tego czasu staruszka prawie 
stale przebywała na brzegu, nie straszył 
tej ani skowyt wichru ani ryk spienionych 
bałwanów. W największe burze stała wy 
prostowana, wpatrując sie w dai. w oczc 
kiwaniu na powrót swego syna. 

Rybacy przestrzegali ją, by w czas't 
burzy nie zbliżała się do brzegu i wróżyli 
jej. że ja zmyje fala, lecz ona uśmiechała 
się tylko dobrotliwie. 

— Morze mnie kocha i krzywdy m'. 
nie zrobi — mówiła i szła na brzeg mor­
ski, a spienione fale kładły sie u jej stóp. 
nie czyniąc jej krzywdy... może orosiły o 
przebaczenie, a może wieści od iedynaka 
przynosiły. I w ciągu całego roku nie­
szczęśliwa matka codziennie nad morze 
chodziła i oczekiwała powrotu syna. Aż 
w pewne słoneczne południe zmvła ją fala 
i pociągnęła w głąb. Dziwili sie rybacy, 
że w taką pogodę w czasie zupełnego spo 
koju zagarnęło morze staruszkę, nie wie 
dzieli, że to Bałtyk zlitował sie nad marlu 
nad jej srogim losem i połączył JĄ na wie 
ki z ukochanem dzieckiem. 
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75 lat adwokatem. 
Jubilat liczy 101 lat I występował w 9.306 procesach. 

Prawaicy francuscy święcą wyjątkowy 
jubileusz, a rrcanowdcie brylantowe gody 
zaśłubin z zawodem adwokackim dr. Emi 
la Kro z miasteczka Salvere sur Agne o-
bok Montpellier. 

Sędziwy prawnik liczy obecnie la! 101 
i przed 75 laty uzyska! dyplom adwokacki 

Miesiąc jeszcze temu zastępował w są 
dzie klienta £ wygrał trudny proces cy­

wilny. 
Dr. Emil Kro prowadził w swem życiu 

9306 procesów, a między innemi bronił 

pewnego weterana z wojen napoleońskich 
któremu w kilkadziesiąt lat po wyprawie 
na Moskwę zarzucono zbrodnie morder­
stwa i obrabowania kasy pułkowej. 

Weterana zwolniono od winy i kary. 
Najstarszy jurysta świata cieszy się do 

brem zdrowiem i humorem, a na uczcie ju 
blleuszowei wygłosił dowcipna mowę na 
temat, w jaki sposób bronić sie będzie 
przed Trybrnałem boskim, gdv mu zarzu 
cą. iż za bardzo lubił wino i piękne kobie­
ty. 

Egzekucja poraź drugi odłożona. 
Omar Falk znany bandyta z Baltimore, 

skazany został na stracenie. 
Egzekucja miała się odbyć na podwó­

rzu więz(ennem"o godzinie 6-ej rano. 
O oznaczonej norze nie zjawił się je­

dnak prokurator. Naczelnik wiezienia my 
śląc, iż wysoki urzędnik 

zapomniał o wyroku 
wysłał woźnego do mieszkania prokurato 
Ta. 

Mieszkanie było zamknięte, a na stuka 
nia do drzwi nikt nie odpowiadał. Wre­
szcie dostano się do wewnątrz. 

Prokurator leżał martwy. 
Egzekucję musiano więc odłożyć. 

W tydzień potem nowy urzędnik zja­
wi ł się w więzieniu, odczytał Falkowi wy 
rok śmierci i oddał go w ręce kata. 

Zaledwie jednak mistrz katowski ujął 
za rękę zbrodniarza, aby go doprowadzić 
do fotelu elektrycznego, 
zachwiał się i padł martwy z powodu 

anewryzmu serca. 
Po raz drugi odłożyć więc musiano 

wykonanie wyroku. 
Pomimo rozpisanego konkursu nikt nie 

chce podjąć się stracenia Falka, albowiem 
Istnieje przekonanie, iż każdy ktoby chciał 
odebrać życie zbrodniarzowi zginie mv. 
głą śmiercią. 

Niezwykła kradzież. 
Złodzieje skradli 1200 białych kaczek. 

W nocy przed kilku dniami dokonano 
w Teuplitz pod Berlinem niezwykłej i w 
kronikach kryminalnych dotąd chyba nie 
notowanej kradzieży. W Teuplitz pod 
Berlinem znajduje się 

wielka hodowla kaczek. 

Z tej farmy zginęło owej tragicznej 
nocy ni mniej nl więcej, jak 

1200 białych kaczek. 
Złodzieje wywieźli swój łup żywy na 

łodziach, na miejscu nie znaleziono bo­
wiem żadnych śladów k rw i . 

Szkoła gotowania dla męifiw. 
Naturalnie . . . w Ameryce. 

Nie jest to żaden dowcip z pisma hu­
morystycznego, nie żadna mistyfikacja, 
ale najautentyczniejsza prawda, która mu­
si jednakowoż u nas wywołać uśmiech: w 
Ameryce 
istnieje kurs gospodarstwa domowego 

dla mężów. 
Amerykańskie kobiety potrafiły doprowa­
dzić do tego, że 
mężowie Ich dobrowolnie idą do szkoły, 
aby sobie przyswoić tajemnice prac go­
spodarstwa domowego. 

W Chicago znajduje się ta pierwsza 
szkoła gospodarstwo domowego dla męż­
czyzn. 

— Codziennie obserwowałam — tak 
opowiada dyrektorka szkoły gospodar­
stwa domowego w Chicago, kiedy ją za­
pytują, skąd przyszło jej na myśl utwo­
rzyć kursą dla mężów — jak młode pary 
małżeńskie, opuszczające rankiem wspól­
ne mieszkanie, aby się udać do swych lo­
kali pracy, rozłączały się wieczorem 
znowu przed drzwiami budynku szkoły, 
ponieważ młoda żona, chcąc wypełnić 
luki w gospodarczem wykształceniu, u-
częszczała na wieczorne kursą. Nieje­
dnokrotnie mąż, nie wiedząc, co ma robić 
zę swoim czasem, 

czekał 2 godziny cierpliwie przed bramą, 
zanim żona wyszła z lekcji. 

Wówczas to przyszła mi myśl, że do­
brze byłoby 

zorganizować kursą dla mężów. 
Dlaczego i oni nie mieliby się nauczyć 
czegoś z gospodarstwa domowego, aby 
potem pomóc trochę żonie. Kursowi dla 
mężczyzn nadano najpierw nazwę 

„Kursu gościnnego", 
wychodząc z tego założenia, że mąż w 
czasie nieobecności żony 

musi przyjąć gości i przygotować 
posiłek. 

I tak pokazano mu np., jak piecze się 
mięsiwo, jak się smaży jajecznicę, gotuje 
kawę, przyrządza sałatę, jak się nakrywa 
stół, podaje potrawy, układa owoce. Z 
początku mężczyźni, zachęcani przez 
swoje żony do nauki, 

wykazywali pewne zakłopotanie. 
Zmieszani spoglądali jeden na drugiego, 
niezręcznie brali różne przedmioty do 
ręki, ale z czasem zainteresowanie wzro­
sło. Odrzuciwszy wszelkie przesądy 
doszli do przekonania, źe to jednak 

I dla mężczyzn jest miła rzecz, 
a przytem i pożyteczna, jeżeli zna się na 
gotowaniu i innych pracach domowych. 

Rzadki wybryk natury. 

Ket o sześciu i^aokacłi* 
świat naukowy francuski żyje sensa­

cją. Oto w okręgu Hcraułt. nieiaki Raj-
mond Pons. kolonista z miasteczka Saint-
Thibery posiada 

kota o sześciu łapkach. 
Jest to niezwykle rzadki wypadek wy 

rtaturzenia. Dodajmy do tego. źe wszel­
kiego rodzaju cielęta o dwóch głowach, 
psy o kilku nogach i t. d. zwykle po kilku 

dniach giną. natomiast 
kot p. Ponsa żyle. 

pomimo swego kalectwa, jest zdrów, we 
soły i nic mu do szczęścia nie potrzeba. 

Nic dziwnego, i i kot ten jest przedmio 
tem wielkiego zainteresowania zarówno 
ze strony sfer naukowych, jak i przedsię­
biorstw, które starają się go odkupić dla 
rozmaitych sensacyjnych pokazów. 

Plantacje pietruszki i pomidorów 
na dachach tirapaczów nieba. 

Amerykańskie Towarzystwo domów 
robotniczych przystępuje do budowy w 
Nowym Jorku szeregu osiedli, które pod 
względem wygody i higieny służyć będą 
za przykład całemu światu. 

Za opłatą 3 dolarów tygodniowo dosta 
je robotnik czteropokojowy domek, obsa­
dzony drzewami i z ogrodem warzywnym 
na dachu. 

Ogród na dachu okazał sie bardzo prak 
tycznym, niewiele kosztuje, 

ozdabia miasto 
1 przynosi dochód właścicielowi. 

Konstrukcja jego łest bardzo prosta. 

Na powierzchni dachu, pokrytej kosik* 
cementowa, układa sle 

warstwę ziemi grubości 60 ctm. 
W ziemi tej można znakomic e planto 

wać warzywa, kwiaty, a nawet krzew* 
W obecnym sezonie założono 
na próbę 25 ogrodów wiszących 

i plony były bardzo obfite. 
Szczególnie pięknie udały się pomide* 

ry i pietruszka. 
Ogrodami na dachach domów eotuzft 

Zimują się bogate Amerykanki lecz zamian 
warzyw zamierzają sadzić na szczytad* 
swych pałaców lipy i dęby. 

Dzid w 
—:s:-

Nieproszony gość w parlamencie 
Sowa na sali obrad. 

Butem w 
Werzył napastnll 

przecho< 
•Franciszek Hoffer, i 
ijcy Rokicińskiej, słyr 
|wwie z nerwów 1 siln 
niejednokrotnie już dai 

W dniu wczorajszyn 

Jakkolwiek parlament egipski przy­
zwyczajony jest do najrozmaitszych prze­
szkód, zaburzeń 1 scen, jedno z ostatnich 
posiedzeń przerwano dla 

całkiem niezwykłej przyczyny. 
Podczas debaty wleciała do sali sowa 

u, " vi u u n \ . / . u u i n / . v i l 

. . . . * . ,„ B?cr' rr/echodząc ulic 
i zasiadła najspokojniej między deputo; BM-;,} n r z c t j posesją r 
wanymi- W Egipcie sowa uważana je* FlauV..j.iwa Pclesiaka 
za zwiastuna nieszczęść, przerwano wi«c Wiy ulicy Kazimierza 3 
natychmiast posiedzenie i wspólnym godzącego jakąś urazę 
siłkicm posłów, 
udało się wygnać nieproszonego gościa 

Krateczki sądowe. 

Historja skradzionego worka żyt< 
Ojciec zaprotestował przeciwko zwolnieniu 

synów z 
Onegdajsza rozprawa w sądzie poko­

ju 10-go okręgu rzuciła pewne światło na 
stosunki, panujące w bogatych rodzinach 
chłopskich pod Łodzią. 

W gminie Nowosolna we wsi Podwłą-
żyn mieszka bogaty gospodarz, Józef 
Gadzia, ó w Gadzia ma dwóch synów: 
Józka i Antka, którzy, niewiadomo dla­
czego, nie cieszą się jego względami. 

— Żniwa za pasem, trza będzie do­
brze popracować, to nas ojciec polubi — 
pocieszali się biedni chłopcy. 

Nadzieje te jednakże okazały się płon­
ne. Ojciec w dalszym ciągu synów mal­
tretował. 

KRWAWE ŻNIWO. 
Gdy żniwa nastały, Antek i Józek su­

miennie zabrali się do roboty. A pracu­
jąc tak w pocie czoła, jęli dopominać się 
o bieliznę. 

Ojciec był nieubłagany. I o to dzień w 
dzień miały miejsce awantury i bójki, czę­
stokroć krwawe. 

— Jak długo będziem w jednej koszuli 
chodzić? — pytali synowie. 

— A idźta wy na złamanie karku! o-
żeńta się, to wąm baby bieliznę będą pra­
ły i żarcie będziecie mieli lepsze. 

I oto doszło raz do bójki tak zawzię­
tej, że krew się lała strumieniem. 

LEPSZA MOJA BIEDA, NIŻ TWOJE 
BOGACTWO. 

Antoś Gadzia, chłopak naogół cichy i 
zgodliwy, usiłował sytuacje wojenną zli­
kwidować. On też najbardziej był przez 
ojca nienawidzony. 

Gdy przyszła niedziela, wszyscy w 
rodzinie ubierali się „po szlachecku". Je­
dni tylko Antek i Józek paradowali w 
świętą niedzielę w spodenkach dziura­
wych i koszulach czarnych, niczem zie­
mia. A dumni byli okrutnie. Gdy ich 
który z sąsiadów co bogatszych zagadnął, 
czemu to tak biedę cierpią, odpowiadali 
hardo: 

więzienia. 
— Lepsza moja bieda, nłt bogactf 

twoje. • 
Wówczas kiwali głowami ludzie, 

wiąc się temu. 

KRADZIEŻ ŻYTA. 
Nie mogąc jednakże zcierpleć rozp 

ezliwej swej sytuacji, jęli synowie po< 
wnie prosić ojca o parę złotych na bł« 
znę. Ojciec odmówił. 

Wówczas to zdobyli się na czyn osi 
teczny. Skradli mianowicie ojcu wof«£ 
żyta i sprzedali go niejakiej Szafnero^! 
A za pieniądze otrzymane od niej kuP1 

sobie bieliznę. 
Kradzież została jednak wykrytaJ 

synowie Gadzi stanąć mieli przed sa<le!? 
wraz z Szafnerową, oskarżoną o naby* 
żyta kradzionego. 

W tę pędy pojechała kobiecina do *fl 
dzi do adwokata, prosząc, by ją obroi1"' 

I oto w dniu onegdajszym sprawa 2"* 
lazła się na wokandzie sądowej 

Jako oskarżyciel staje stary Gąd* 
prosząc sąd o jak najsurowszy wyf f l 
kary dla synów, którzy są, według n 

go, zakałą rodziny. 

obrzucił wyz \ 
Arcy-nieparlamcntari 
Pelcsiaka tak dalece, 
"nie, darząc awati 
nciszka również pc 

toni. 
Krew wystąpiła na 

•lżonego Hoffera. Zn 
• znosił nigdy, więc i 
r* i ł nieoględnemu Pel 

dać naucz 
Przyskoczył do prze 

głową uderzył g 
Gdy Pelesłak pod wr 
łiylił się, Hoffer kopn 

p prosto w usta. Ski 
okazał się opłakany 

ziemię z pokrwawion 
Hoffer po dokonaniu ; 

pR>'agę oddalił się naj 
Powiadomiona policj 
odpowiedzialności są 
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* - Przedewszystklem 
Karmina był w Anglji 
a przyznasz chyba, ż 

•eh poglądów na stos 
kobiety, jak w Indiac 

* też bywać w towarze 
WYROK SĄDU. i i & c ' i s k i c h 1

 wnAać Je 

W ostatniem słowie opowiada Antek 1 go musiał go rwój 
łzami w oczach o strasznych cierpienia d.;.\ ;»ać. zwłaszcza. •> 
swoich i brata. I jak to raz omal do zDb»t J a w s z c n a d z v v v c z a j . 
dni nie doszło, kiedy ojciec siostrę1^ - - T , L -
katował, a oni się za nią wstawili. ] L u

 ł a K ' m o z e m a s z r a< 
Po naradzie sąd ogłosił wyroi.:, < 

którego obydwaj oskarżeni z art. 581 sK 
zani zostali na dwa tygodnie aresztu, A 

Wobec dotychczasowej niekaralna 
wyrok zawieszony został na przeciai?i 
dwu. Dowiedziawszy się, że syn° gj 
nie będą aresztowani, ojciec jął goffl 
protestować, jednakże woźny dellka1 

go z sali wyprosił. 
Pani Szafnerową zaś skazaną zos'J 

na 7 dni aresztu, względnie 50 z ło" 
S z a - w k * 

•Domu eć. Jeżeli jeszcze 

grzywny. 

ozwalasz Karminie to 
e przywołam do por 
dotkliwy, iż popamię 
Zrozumiałaś? 
- Nie masz prawa ta 

Wać. — wyjąkała Ira, 
Wybuch gniewu, z po 

*^ei obrazy, 
te Nie wiem w takim 
) Prawo. — odparł Far 
•ronja. Jakim głupcem 

2 tą dziewczyną, —« 
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Butem w zęby 
Nerzył napastnik spokojnego 

przechodnia. 
w , Franciszek Hoffer, zamieszkały przy 
P'cy Rokicińskiej, słynął na całym W l -
a*cwie z nerwów i silnej pięści, która 
Jednokrotnie już dała się we znaki. 

L W dniu wczorajszym nad wieczorem 
P>Kcr, przechodząc ulica Rokicińską, na-
BOcał przed posesja Nr. 57 niejakiego 
• W y s ł a w a Polesiaka, zamieszkałego 
ffty ulicy Kazimierza 3. Czując do przc-

cego jakąś urazę Hoffer zatrzyma! 
i 

V i i 

rka 
wolnieniu 

a bieda, nłt bogact#| 

tli głowami ludzie, 

ZIEZ ŻYTA. 
nakże zcierpieć rozp 
icji, jęli synowie pon 
> parę złotych na bit* 
wił . 
lobyli się na czyn osi 
nianowicie ojcu wof 
) niejakiej Szafnero' 
rzymane od niej kuP1 

obrzucił wyzwiskamL 
Arcy-nieparlamcntanif zdania oburzy-
Pelcsiaka tak dalece, że odciął się po-

IfWnic. darząc awanturniczego pana 
anciszka również podobnemi określe-

Krew wystąpiła na skronie wielce o-
tonego Hoffera. Zniewagi podobnej 
znosił nigdy, więc i tym razem posta-
Mł nieoględnemu Pelesiakowi 

dać nauczkę. 
Przyskoczył do przeciwnika i 

głową uderzył go w pierś. 
Gdv Peleslak pod wpływem uderzenia 

fchylił się, lioffer kopnął go ciężkim bu-
J"i prosto w usta. Skutek tego uderze-
(.okazał się opłakany. Pelesiak upadł 
'Ziemię z pokrwawionemi ustami. 
jHoffęr po dokonaniu zemsty za słowną 
Jfwagę oddalił się najspokojniej. 
Powiadomiona policja pociągnęła 
odnowicdzialności sądowej. 

go 
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Uwaga: Ceny miejsc we WMyst* 
'«ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I nt. 20 gr. 

ała jednak wykryta 
mąć mieli przed sąd* 
ą, oskarżoną o na 

:chała kobiecina do ^1 
prosząc, by ją obro" I 

^LEPA MIŁOŚĆ. 
egdajszym sprawa &n --
dzie sądowej. fj K i ; 

cl staje stary Gąd*JP, 
c najsurowszy wyi' 1 1 

którzy są, według " 

W Y N N E 

P O W 1 Ł S C . 

p Przedewszystkiem dlatego, że księ 

9tr. a 

rmina był w Artglji i tam sie ksztaf-
P przyznasz chyba, że u nas nie maja 
fch poglądów na stosunek mężczyzny 
kobiety, lak w Indiach. Przyzwyczaił 
też bywać w towarzystwie kobiet eu-

OK SADU. CDeiskIch i uważać ie za równe sobie, 
wie opowiada Antek \ | a f c g o musiał go twój sposób pożegna-
strasznych cierpicni* dotknąć, zwłaszcza, żc do nas odnosił 
ak to raz omal do i b . W zawsze nadzwyczaj uprzejmie, 
iedy ojciec siostrę * 1 rnożc masz racje. Ale poproszę 

za nią wstaw, i. , h , ( . f ) k t 6 r c j n ! e ^ c h o d 

^ka?S ,7rtrofer^n'» ^ - leżeli jeszcze raz s t r z e g ę , 
a tygodnie aresztu. JL D°zwalasz Karminie tobie nadskakiwać 
czasowej n iekara ln ie , c i c nrzywołam do porządku w sposób 
t został na przeciatfW dotkliwy, iż popamiętasz na cafe ży-
VSZy Się, Że Syrl**W» Zrn7iimib»ła<f? 
vani, ojciec jął 2 C , r $ ł -
lakże woźny dcllka F i v , - . v 

cMt X vvbuch gniewu, z powodu rwespodzic 
.a zaś skazana. **a*nCj n b r a z v . 

W Z g l ę S z a - w K ^ I ^ Nie wiem w 'takim razie, kto ma do 
^ 0 i>rawo. — odparł Fanszow ze zgryźli 
i,ą i ronja. Jakim głupcem był. że się oże-

2 tą dziewczyną. —- pomyślał. Przez 

2rozumilałaś? 
jj* Nie masz prawa tak do mnie prze-

wyjąkała Ira. z trudem hamu 

Czem skorupka za młodu nasiąknie, tem na starość t rąd . 

Zapłata syna za dobroć matki. 
Tymczasem Dzieciństwo swoje Antoni Grzela, syn 

ubogiego robotnika łódzkiego, spędził u 
swojego stryja, właściciela kflkunasfomor 
gowej zagrody pod Piotrkowem. Przez 
pierwsze lata swojego pobytu na wsi An­
tek pasając bydło nauczył się kraść. Dro­
bne to jednak były przestępstwa ograni­
czające się do 

kradzieży Jabłek z ogrodów 
bogatszych wieśniaków, jaj z kurników. 

Kiedy Grzela podrósł nieco, stryj po-
ruczył mu pracę przy uprawianiu roli. 
Niechętnie Antek spełniał nowe swe obo­
wiązki. Zbywał pracę, przenosząc ponad 
nią 
bezcelowe wałęsanie słę po całej wsi. 
Wówczas też dopiero wyszły na Jaw wa­
lory jego. We wsi zdarzały się kradzieże 
coraz większe. Gubiono się w domysłach 
i poszukiwaniach złodzieja i dopiero po 
kilku miesiącach, kiedy zaczęły ginąć 

owce I wieprze z chlewów 
złodzieja wyśledzono. 

Pewnej nocy. nocny dozorca wiejski 
leżąc w przydrożnym rowie ujrzał wyska 
kującego ze strychu jednej z chałup 

osobnika z wypchanym workiem. 
W jednej chwiii stróż doskoczył do zło 

dzieją, rozpoczęła się walka. Zwyciężył 
stróż. Obezwładniwszy osobnika, popro­
wadził go do swojej chałupy. W worku 
znaleziono rozmaite rzeczy wartości 200 
złotych, a w złodzieju poznano 

Antka Grzclę. 
Dozorca nie chcąc psuć opinji Antko-

wego — stryja zatuszował całą sprawę, 
opowiedział jednak o powyższym wypad 
ku opiekunowi Orzełi. 

Po tym wypadku wziął się Antek do 
usilnej pracy długo w niej jednakże nfe 
wytrwał. Pewnej nocy okradł stryja i 
uciekł do Łodzi chroniąc się u matki zamic 
szkalej przy ulicy Potnej 10. 

Stryj jednak nie przebaczył Antkowi 1 
odnalazłszy go w Łodzi 

oddał w ręce poilcfl. 
Wyrokiem sądu Grzela został skaza­

ny na sześć miesięcy więzienia. Po odzy 
skaniu wolności wrócił do matki — wdo­
wy. Ucieszona z powrotu syna Grzelowa 

mało zwracała nań uwagi, 
wyrodny Antek planował 

okradzenie matki i ucieczkę w świat. 
W dniu onegdajszym Grzelowa po po­

wrocie z pracy ujrzała syna jak rozbiw­
szy zamkniętą szafę, wybierał najlepszą 
odzież i bieliznę, które to pakował w przy 
gotowaną walizkę. Ujrzawszy matkę nie 
zaniepokoił się i najspokojniej w świecie 
czynił swoje dalej. 

Wówczas matka zamknąwszy drzwi 
na kłucz w obawie ucieczki syna, czekała 
wyniku zagadkowego zajęcia Antka. Ten 
ukończywszy pakowanie walizski 

zwrócił się do marki po klucz. 
Grzelowa odmówiła i wtedy syn-złodziej 
rzucił się na swoją rodzicielkę. Rozpoczę 
ła się walka. Grzelowa czując że ulegnie 
zagroziła Antkowi krzykiem. W obawie 
tego wyrodny synalek. schwycił Jeżącą 
opodal szczotkę i zadał jej cios w głowę. 
Kiedy matka straciła przytomność Antek 
dobytym kluczem otworzył drzwi i wraz 
z rzeczami 

wartości kilkuset złotych 
zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Pokaleczonej Gr żelowej nałożył opa­
trunek zamieszkały w pobliżu felczer, zaś 
powiadomione o zajściu władze bezpie­
czeństwa zajęły się odszukaniem wiełee 
obiecującego 19-letniego Antka. 

• x 

Bezczelny rabuś cudzych kartofli. 
Kij i rewolwer. 

W dniu wczorajszym pan Ignacy Gra-
lewski. właściciel kawałka ziemi na przed 
mieści u miasta tuż pod pobliska wsią Łu-
kaszew, ujrzał poprzez okno swoiej chaty 
nieznanego sobie bliżej osobnika, który 
wszedł samowolnie na jego pole i najspo 
kojniej zajął sie 

konaniem ziemniaków. 
Pan Ignacy zaczął z okna nawoływać 

osobnika do zaniechania kradzieży kar­
tofli, a gdy to nie pomogło, wyszedł 

uzbroiwszy sie w tegi kii 
do złodzieja. 

Nerwowy wieśniak, nie mogąc słowa 
mi skłonić intruza do zaprzestania grabie 
ży kartofli. Jął się argumentów więcej 
przekonywujących, to jest kija. 

Lecz wówczas stało sie coś nieoczeki 
wanego. Osobnik wyrwał Gralewskiemu 
kij z ręki 

I pobił dotkliwi.; pana Ignacego, 
następnie wyciągnął rewolwer i zagroziw 
szy wieśniakowi zabójstwem, zalał się z 
powrotem kopaniem kartofli. 

Na takie ..dictum" przestraszony Gra* 
lewskł czmychnął z pola i pobiegł czem-
prędzej do I I komisariatu policji z prośba 

o zatrzymanie czelnego rabusia. 
Zanim jednak przybył wydelegowany 

z komisariatu funkcjonariusz, złodziej, na­
kopawszy snać dość ziemniakowi przezor 
nie sie ntotmł, nie pozostawiając PO sobie 
oprócz motyki do kopania, najmniejszego 
śladu. 

Zabawa w kota i myszkę 
na terenie dworca kolejowego. 

kraczał zabudowania kolejowe, ostrożnem Nie mając nic lepszego do roboty, pan 
Józef Farmanek, zamieszkały przy uficy 
Krzywej 2, udał się na dworzec kolejowy 
Łódź-Fabryczna. Wałęsał sie bez celu za 
gladajac do wszystkich zakątków rozleg 
łych składów towarowych. W pewnej 
chwili Farmanek ujrzał leżącą bez opieki 

blachę cynkowa. 
W.pobfiżu nie było nikogo. 
Nie namyślając sie tedy wiele pan Jó 

zef związał sznurem kilkanaście kawał­
ków cennej blachy i uginając sie pod cię­
żarem, począł opuszczać zwolna teren 
swych złodziejskich mampulacyj. 

Szczęście mu jednak nie dopisało, bo­
wiem w ostatniej chwili, kiedy iuż prze-

PIJCIE PIWO LWOWSKIE 
niedoścignionej jakości. 

/ oglądaniem sie poza siebie 
zwrócił uwagę jednego z dozorców kolein 

wych. 
Ten podejrzewając nieczysta sprawę, 

polecił wylegitymować się z niesionego 
przez pana Józefa pakunku. 

Wówczas strach obleciał Farmanka dc 
tego stopnia, iż .porzuciwszy łun 

ratował sie ucieczka. 
Dozorca, zawezwawszy do pomoci 

kiiku kolegów, puścił się wi pościg za u-
ciekającym. 

Rozpoczęła się szalona gonitwa przy 
wttórze głośnych nawoływań ..łapaj zło-
dzieja44. Fairmanek w pewnej chwil1: wpadł 

w ręce swych prześladowców. 
Ujętego na gorącym uczynku odprowa 

dzono do odnośnego komisariatu, skąd zło 
dzieją odesłano wraz z odpowiednim pro^ 
tckólem do dyspozycji Sądu Pokoju VIII 
Okręgu. 

całe życie będzie teraz miał kłodę u nog 
żonę. której nie kochał... 

Nie mógł dłużej ukryć przed samym 
-obą, że o Ire niewiele dbał. Nie miał jej 
wprawdzie nic do wyrzucenia, a także iej 
wygląd zewnętrzny był bez zarzutu, od­
kąd przebrała się w suknie, pochodzące z 
pierwszorzędnej pracowni. Raziło go Jed 
nak niesłychanie jej zacofanie pod wielu 
względami. To, co go cieszyło, póki była 
panną, jako oryginalność i dziewczęca na 
iwność. była dlań kamieniem obrazy, od­
kąd zaczęła nosić jego nazwisko. Gdyby 
chociaż nie patrzyła na mego z takim wy 
rzutem, możeby się mniej na nia złościł. 
Ale przecież nie można być zakochanym 
w kobiecie, która zawsze patrzy wzro­
kiem zbitego psa, a gdy się ją chce poca 
łować. dosłownie całuje rekę swego oblu­
bieńca i płacze. Fanszow stał sie zgryź­
l iwym i nerwowym od chwili powrotu do 
zdrowia. Zycie jest wspaniałe, cudowne, 
orzeźwiające... i nie mógł już wytrwać 
przy żonie, która go stale trzymała przy 
ziemi i żądała od niego rzeczy, których 
on jej dać nie mógł. 

Miłości naprzykład... Fanszow myślał 
o tem, krzywiąc ironicznie usta. Byt czło 
wiekiem silnych namiętności, ale Ira nie 
umiała ich w nim obudzić. Była zanadto 
ustępliwą, zanadto uniżona, zanadto... u-

służną .Tu był sęk... On chciał emocji, 
chciał polować, a nie można przecież po­
lować na dziczyznę, która... dobrowolnie 
kładzie się u nóg i łasi się. jak oswojona 
kotka. 

— Dzień dobry, czego pan sobie życzy 
panie pułkowniku? — Fanszow wyprosto 
wał się nagle, gdy do salonu wszedł puł­
kownik Asz z papierem i ołówkiem w rę­
ku i szybkim krokiem zbliżył sie do nich. 
Był to towarzysz Fanszowa z ©ól bifow 
we Francji, który żałował go z powodu 
jego beznadziejnego małżeństwa i starał 
się o ile możności go rozerwać. 

— Jaki numer chcesz mieć. Greg? — 
zapytał. 

Fanszow był graczem z natury, jak 
każdy Anglik i natychmiast sie ożywił. 

— Numer? Numery, chciałeś chyba po 
wiedzieć. Jak powiadasz Iro?... Numery 
od 14 do 20 włącznie? Jeżeli wygramy o 
trzymamy cała stawkę, to iest około 80 
funtów:. JeżeK wygramy, to beda to twoje 
pieniądze. Iro. — dodał. 

— Nie uważam gry o pieniądze za 
rzecz piękną. — rzekła Ira naiwnie, żału­
jąc natychmiast potem wypowiedzianych 
nieopatrznie słów. 

— Nie, lady Fanszow, pani nie powin 
na tak surowo sądzić naszej niewinnej lo­
teryjki! — rzekł pułkownik Asz. zapisując 

ze śmiechem liczby podane przez Fanszo­
wa. W duszy żałował swego przyjaciela, 
że los związał go z taką naiwna dziew­
czyna. 

Fanszow zgryzł wargi i pomyślał te 
Jamo. Ogarnęła go wściekłość, srdy po 
chwl i poszedł razem z nią na przechadz­
kę po pokładzie. — Przeklęta głupoto! — 
miał zamiar krzyknąć jej głośno w; twarz. 
— Jak śmiesz siebie i mnie ośmieszać wo 
bec kolegi, który był moim towarzyszem 
bojów. — W rzeczywistości powiedziai 
jednak coś jeszcze bardziej dotkliwego, 
chociaż w mniej surowych słowach. 

— Słuchaj. Iro. pamiętaj, proszę cię. 
że nie jesteśmy już więcej w Maygate. a-
ni też wśród starych, zasuszonych panien. 
Staraj się wiec nie ośmieszać siebie wię­
cej, niż to jest potrzebne. Przedewszyst­
kiem jest to niesmaczne, a po drucie ja ie 
go nie łubie. — Biedna Ira nie zrozumiała 
nawet, że naflepszem wyjściem byłoby, 
gdyby na to wcale nie odpowiadała. Czu­
jąc, że popełniła głupstwo, zaczęła się u-
sprawiedMwiać. 

— Ciotka Eia... 
— Ach. daj mi wreszcie spokói z twem 

głupiem gadaniem... — przerwał iej Fan­
szow. obrócił się na piecie i pozostawiając 
ia samą odszedł do salonu. 

(d. c. afc 
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W labiryncie życia łódzKiego. 

Potal r kancelarie adwokackie... 
Maszyna do pisania — szyidzik w bramie — i „mecenas" gotowy.. 

Spryt łódzkich fabrykantów powietrza. 
Złe czasy wytwarzają w Łodzi coraz 

większe zastępy osób. szukających łatwe 
go sposobu zarobkowania .Do takich na­
leżą liczni w ostatnich czasach oseudo-ad 
wokaci oraz właściciele potajemnych biur 
pisania próśb •'. podań. 

Biura te prowadzone sa przeważnie 
przez ludzi niefachowych, których Jedy­
nym celem iest naciąganie naiwnych i wy 
łudzanie krwawo zapracowanych pienie 
dzy. Nie maia one nic wspólnego z solid-
nemi koncesjonownnemi przedsiębiorstwa 
mi tego zakresu, których w Łodzi, badź co 
badź przecież nie brak. 

POCÓŻ WIELOLETNIE STUD.IA PRA­
WNICZE? 

Niewiele potrzeba takiemu łódzkiemu 
niebieskiemu ptakowi do tego. abv stał sic 
..nanem właścicielem" takiej ..kancelarii" 
iakaś zdezelowana, połamana maszyna do 
nlsania, służąca wiecel do... dekoraefi niż 
do użytku — szyidzik przed domem lob 
też tylko kartka w oknie parterowego 
mieszkania 1 — gotowe. 

Reszta polega na mniei lub wiece) 
MM \ (nem werbowaniu klientów... 

Z tem jest już. naturalnie, znacznie 
trudniej ale spryt łódzkich specjalistów od 
..luftgeszeftów" potrafi sprostać każdemu 
zadaniu... Klienci — albo sami sie zjawia­
ją, albo — samemu sprowadza sie ich, bo­
daj z... ulicy... 

NAIWNYCH PRZECIEŻ NIGDY NIE 
BRAK-

Wysoce podatnym terenem do łowie­
nia naiwnych klientów sa rynki targowe, 
iralitlcmic na peryferiach miasta i nodob 
ne miejsca. Tam nietrudno jest droga na­
wiązywania rozmów i przelotnych znało 
mości, wywiedzieć sie. kto z orzyłezd-
nych mieszkańców okolicznych wsi lub 
miasteczek ma w Łodzi jakiś wyrok do 
wyegzekwowania, kto stara sie w komi­
sariacie rządu o iakaś koncesje 11. d. 

TANIO. SZYBKO I SOLIDNIE!-
Dobroczyńca, przedstawiający sie. za­

leżnie od okoliczności I - możliwości. lako 
..adwokat", załatwi .taka sprawę" tanim 
kosztem, prędko, solidnie — klient jest ry 
chło zasugerowany, zadowolony, że „tak 
dobrze trafił", w rezultacie Jednak przy­
chodzi po nlewczasie do smutnego wnios­
ku, że zapłacił solidnie za to. co autentycz 
na kancelaria adwokacka kro też facho­
we biuro załatwiłyby za ćwierć teł ceny, 
a znacznie zarazem prośclei 1 leniej— 

„LATAJĄCY" ADWOKACI— 
W zakres tego rodzaju praktyk „adwo 

kackich" wchodzą też w regule różne 
sprytne oszukaństwa. popełniane tak mi 
Sternie, że ofiara rzadko kiedy ma moż­
ność połapania się. Sprytniejsi „adwoka­
c i " urządzają sie nawet w ten sposób, że 
klient nie zna nawet adresu takiego „me­
cenasa". Interesy załatwia się „z punktu" 
lub w najbliższej cukierenoe. 

Iluż to podejrzanych osobników uwija 
sie w ciżbie interesantów przed okienka­
mi Izby Skarbowej 1 innych mstytucyl. 
przyjmajacych wpłaty podatków . Ten ga 
ttinek dobroczyńców narzuca sie upatrzo 
nym ofiarom natsamprzód z ..bezintereso 
wnem" wypełnieniem blankietu lub też 
.tak sobie", od niechcenia udzielona pora­
da — w trakcie rozmowy okazuje sie. że 
.taka same możnaby spłacić drobnemi ra 
tami". że ..wogóle nieprawnie ia panu na­
łożono", że możnaby uzyskać conaimniei 
redukcje iei do dziesiątej części — wszyst 
ko zależy od umiejętnego ..fachowego" po 

kierowania sprawa I — odnośnego, umie­
jętnie fachowo" napisanego oodanla. 

Podobnym stosunkom powinnoby się 
kres położyć. Potajemne, ..latające" biura 
pisania próśb 1 podań istnieją jedynie po 
to. by wyłudzać pieniądze od naiwnych. 
To też ludność — miast korzystać z ich u 

sług — winnaby raczej przyczyniać się 
do unieszkodliwienia ich. Meldowanie po­
licji o istnieniu biur, czerpiących naelegal 
ne dochody, dałoby chyba dodatmejsze 
wyniki, niż dobrowolne ich zasilanie. 

(faun.) 

SkrupuBatny. 

Pan: — Dzień dobry, pani Morowiakowa! Co to sie. stało, że 
pani teraz codziennie tak długo siedzi w piwnicy? Co on tam robi? 

Pani : — Bo to widzi pan, doktór kazał mu codziennie przez 
godziną głęboko oddychać. 

Stójcie, bo będę strzelał! 
W odpowiedzi policjant poczuł kulę w boku. 

mąż 

całą 

Onegdaj o godz. 3-ej pełniący specjal­
ną służbę st. posterunkowy Kotowski z po 
sterunku we wsi Rędziny spostrzegł pod 
wsią przemykających się chyłkiem 

jakichś trzech osobników. 
Wezwał ich więc do zatrzymania się, lecz 
wezwanie odniosło wręcz przeciwny sku 
tek: nieznajomi rzucili się do ucieczki. 

Policjant pogonił za nimi krzycząc: 
„Stójcie, bo będę strzelał!" Wówczas osta 
tnl z uciekających złoczyńców odwrócił 
się i 

strzelił z rewolweru 
w kierunku policjanta, który z jękiem padł 
na ziemię. Kula ugodziła go ciężko w pra 
we oko. Stan ofiary obowiązku jest groź 
ny. 

Policja wdrożyła dochodzenie w celu 
wyśledzenia tajemniczych złoczyńców. 

Korespondentowi „Łódzk. Echa Wie­
czornego" udało się zdobyć garść wiado­
mości, które pozwalają ustalić następują­
cy obraz zbrodni: 

Przed kilku dniami dyrektor cemento­
wni w Rudnikach, inż. Tomczyński, otrzy­
mał list, skreślony jakiemś niewprawnem 
pismem, zawierający kategoryczne żą­
danie 
złożenia 500 złotych pod figurą Chrystusa 

między Rędzinami a Rudnikami. 
Dyrektor cementowni nie należał do 

kategorji osób, które pierwszy lepszy ło­
buz może nastraszyć idiotycznym listem. 

Uczynił on z listu jedynie możliwy w 
podobnych okolicznościach użytek, tj. za­
wiadomił policję. 

W rezultacie na drodze między Rudni­
kami a Rędzinami 

dwóch policjantów znalazło się 
na czatach, 

oczekując ukazania się amatora lekko za­
robionych pieniędzy. 

Przy słabej poświacie księżyca poli­
cjanci wkrótce zauważyli trzy sylwetki 
ludzkie, powolnym krokiem zbliżające się 
w kierunku krzyża. 

Ody zagadkowi wędrowcy uszli jesz­
cze kilkadziesiąt kroków i zbliżyli się do 
figury, posterunkowi wypadli z ukrycia i 
jeden z nich, Kotowski, rozkazał Im nie­
zwłocznie stanąć. Rozkaz ten nie od­
niósł żadnego skutku. Tajemniczy prze­
chodnie, zamiast stanąć, 

usiłowali zbiec. 
Policjanci puścili się biegiem za ucie­

kającymi. Wtedy ostatni z uciekających 
odwrócił się i wystrzelił dwa razy w kie­
runku doganiających. Jedna z kul ugo­
dziła Kotowskiego w głowę. 

Między obu stronami wywiązała się 
bezładna strzelanina, w której wziął ró­
wnież udział ranny i 

zmagający się z nadludzkim bólem 
Kotowski. 

Złoczyńcy zbiegli. 

I I Czarny Lis" i iego wspólnik przed sądem 
doraźnym. 

Bandytów nie ominie śmierć. 
Z Tomaszowa donoszą: 
W piątek, dnia 20 b. m. odbędzie się w 

sali straży ogniowej sąd doraźny nad 
bandytami: 
Józefem Lisem, mieszkańcem Tomaszowa 

— Karpaty nr. 31 i 
Edwardem Słomczyńskim, mieszkańcem 

Radomia, 
za dokonanie napadu bandyckiego w dniu 
7 b. m. pod wsią Zawadą, strzelanie do 
funkcjonariusza policji przy pościgu ich 
pod Piotrkowem, oraz cały szereg ban­
dyckich czynów. 

Młodociany wiek, szczególnie jednego 
z nich (19 lat), nie daje powodu do snucia 

sentymentalnych teoryj, gdyż obaj ban­
dyci 

byli już karani 
i przed dwoma miesiącami uciekli z wię­
zienia w Radomiu. 

Osoby fachowe twierdzą, że obu ban­
dytów nie ominą kule na zasadzie dzi­
siejszych ustaw i nadzwyczajnych rozpo­
rządzeń. 

Los bandytów spoczywa częściowo w 
ręku tomaszowskiego mecenasa, p. Sury-
na, któremu 

powierzono obronę obu bandytów 
z urzędu. 

Trudna jest wszakże jego rola. 

ZAMIAST FELJETONU. 

Pech człowieka, 
dotkniętego strzałą Kupidyfl*|ŁfidZCy iBKK 

Za oknami szła noc cicha I jasm 
choć bezmicsięczna, migotliwa krociami 
gwiazd, na stropie niebieskim rozrzticoj 
nych, a podobnych brylantom świetfrf 
stym na płaszczu Allaha 

I tylko wietrzyk lekki, szumiący mifNzian i 2 zawodników 
- -J — . w . . . . . . . . . . . . . , . . . . ^ - . 

dzy gałązkami topoli i kasztanów, zd» się szeptać: kocha, nic kocha, kocha, n^Nynację na zawodac 

h. io l 

f SPORT. H 

S ł a b a 
Lekkoatletyczna dru 

paŁOZLA składała s 

w * Lekkoatleci ŁKS-u 

kocha. 
Tak przynajmniej zdawało się Brofljj 

sławowi M., gdy stał w otwartem oOT 
swego pokoju, wpatrując się w mrocz"*) 
kąty podwórza. 

Coś się w nim zbudziło nagle, ja 
uczucie rzewne, którego określić na' 
nie umiał 

Ot, pójdzie do niej, do tej Zochny^j| 
dynej i powie jej szczerze i prosto: 

— Kocham cię... 
Więcej nic; będzie czekał, aż da 

odpowiedź. 
Nie namyślał się długo. Zbiegł zc 

dów i człapiąc poprzez ciemne uli 
przedmieścia, zawczasu upajał się mi 
0 przesłodkiem sam na sam, o wy® 
niacli rozkosznych— 

Z impetem przesadził płot. okalaj* 
ogród jego ukochanej, zaczem powiał" 
wszy szelki, conlcco pęknięte po 
eksperymencie, jął się skradać po 
poprzez grządki z warzywem. 

Naraz krzyknął rozpaczliwie. 
Obok niego zamajaczył cień olbfl 

mlego psa, a po chwili poczuł w odnoż* 
potężne zęby 

Rzucił się do ucieczki, ciągnąc psa 
sobą, potknął się jednak o jakiś kar*1 

1 runął głową w... cebrzyk pełen port 
Nie na tem jednak skończyły się i*1 

utrapienia, gdy bowiem do cna umatf 
ny wycofywał się z niebezpiecznego t* 
nu, dojrzał swoją ukochaną Zosienkę, 
jącą przed altaną ze swoim młodym 
siadem, Stefanem H. 

Godzina pierwsza po północy 
poufała poza!—. 

Pan Bronisław zaklął szpetnie I 
szczekiwany przez psa, wydostał sic 
ulicę. 

Postanowił się zemścić, to też wy* 
Hzował piękną skargę do sądu, prósz* 
surowe ukaranie Stefana H. za puszcz* 
psa bez kagańca 

Ale szczęśliwy rywal został unie' 
niony, ku utrapieniu pana BronisłaJJj 
który ślubował sobie zapewne zer^ 
raz na zawsze z amorami, zwłaszcza, jj 
śli objektem ich jest Zochna, nawet o 
nocy strzeżona przez sąsiada 1 jego P 

PŹLA. przez zarząd 1 
zdyskwaHfik 

iWód nieobecności śv 
y r z prowincji jest na: 
Roszonych startowali 

i Uirnan z Unfonu, 
z Hasmonei i Mas 
Zawodnicy łódzcy 

"stanowili 2 nowo rc 
!*8i! jednak we wszy 
eh bardziej rutynow 

. Najsłabiej przedsl 
mfr., gdzie Małkes 
odpadli już w prze 

na 800 mtr. Mas zew 
y rekord ŁOZLA. 

Martii 
Kolarze, którzy star 
torze HelenowskJm 
lał w ub. sobotę w 

fich w Berlinie na torz 
tgacb doszli do finału, i 

tti, mistrz Niemiec ( 

Śmierć ziela i pfel. 
Zbiera swój dalszy straszl^ 

plon. 
Z Łasku donoszą: 
Wczoraj zmarło czwarte dziecko Jj 

szczęśliwej rodziny Fileków, o której I 
gicznem zatruciu pisaliśmy w oneOT 
szym numerze, oraz nieszczęśliwa m*J] 
rodziny Fllekowa z rozpaczy po str" 
ukochanych dzieci i wnuków. 
• • • • • • • • • • • • • • • • • P H I 

Sprostowanie. 
umieszczonej w n*4 Sprawie uuncai.h.MJlicf rw 

W." wzmianki p. t. „Zemsta pana 
fana" w sprostowaniu ogłoszonem ' 
nież w powyższem piśmie przeze 
ustęp, który brzmi: 

"Również" obecnie Korytowski A;']jJacf ° n 

nuje sic majstrem malarskim, czemu *%' na tych 
• „ - J " » . ' 10 kim. Mimo. że 

Powtórny me 
Jak się dowiadujemy 
0 mistrzostwo klasy 

Wielki i 
zostanie 

Plan obecnie budują 
s'ł gruntownej zmłani 
^stosowany do wy i 
ch sportu. Tor wyś 
metrów, wykonuje 

k>nu. środkowy plac s 
ńy będzie 

do gry w piłkę noż 
pozostała część placu 
"Raczy pieszych. 
N7a obszernym placu, 

Wystawa pr; 
W dniu 21 b. m. nąst; 
•Wy Przemysłowo - S 

^ać będzie do dnia 10 ' 
Wa zorganizowana bt 

arsz;iwskiego Towarz 
•» na Dynasach, w wfe 
'z w kioskach na otw 
*ez cały czas trwania 

Zawody mit 
Austr 

Zamiast zawodów m 
ków—Wiedeń odbędę 

zawody między -
N. zatwierdził oflcja 

Jjeśnla. Zawody odbę 
Na sędziego zaproi 

ą łub Ivancsicsa z But 

Triumfy Nuri 

Hels,iiigfOr&, 19. 8. (C-
Nur: 

rezultatów 
feerycznie zaprzeczam, gdyż Koryt^ta''', ! 1 0 kim. M imo. że I 
ski nie jest nawet subjektem malarskijfcjj: Wanscm. uzyskał N 

Oskarżenie to stwierdzam jes*c I' 
raz swym podpisem 

Władysław Pastnszak 
właściciel zakładu gastromicznej& 
Łodzi, przy ul. Kilińskiego L. ** . w 

Sąd odbędzie się pod przewodniej 
sędziego Marcoin'a z Tomaszowa, as> 
wać będzie sędzia Morszyński. 
prokuratora na tę sprawę jeszcze m* 
wyznaczona. 

-~~-mJSł—mm 

S«3 
1:12,2. Czas na 

Inne rezultaty: 

I3-TA LOTERJA PA 
Y-ta klasa 

Siódmy dzień cii 
Główmejsze w? 

2ł. 3.000 Nr.: 54736. 
*ł. 2.000 Nr.: 6581.40! 
A 1.000 Nr.: 25238, 

2 t 

600 Nr.: 4488, 98< 
39756. 

500 Nr.: 1113, 2439, 
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człowieka, 
strzałą Kupictyn* 

szła noc cicha i jaśni 
zna, migotliwa krociami 
pic niebieskim rozrzuco-| 
ych brylantom świetl* 
u Allaha. 
zyk lekki, szumiący 
topoli i kasztanów, z<l 
ha, nie kocha, kocha, 4 

h. 101 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE**. — *w sfetpnTa 192C roKn. 

Zycie ekonomiczne. 

Łódzcy na mistrzostwach Polski Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
w Warszawie. 

Słaba forma naszych reprezentantów. 

miej zdawało się Bron] 
r stał w otwarłem 
/patrując się w mroctf 

m zbudziło nagle, jal 
którego określić na' 

3 niej, do tej Zochny» 
:j szczerze i prosto: 
ę... 
jedzie czekał, aż da 

się długo. Zbiegł zc 
: poprzez ciemne ulic 
wczasu upajał się fflS 
sam na sam, o wyz 

rzesadzlł płot, okalajaj 
hanej, zaczem powia/ 
>nicco pęknięte po 
jął się skradać p o ^ 
z warzywem, 
lął rozpaczliwie, 
zamajaczył cień ołbrt 
shwili poczuł w odnoi^ 

5 jednak o jakiś kann" 
... cebrzyk pełen porflflj 
sdnak skończyły się 1*1 
x>wiem do cna umaC 
ę z niebezpiecznego tei 
ukochaną Zosienkę,& 

•l ze swoim młodym 
l H. 
irsza po północy i 

w zaklął szpetnie i 
ez psa, wydostał sie 

e zemścić, to też 
cargę do sądn, proszą 
Stefana H. za puszcz 

Lekkoatletyczna drużyna, reprezentu­
j ą ' ŁOZLA składała się raptem z 6-chi 
5fziaa i 2 zawodników prowincjonalnych 
Wyż lekkoatleci ŁKS-u zostali za nlesub-
Nynację na zawodach o mistrzostwo 
t-OZLA. przez zarząd Khrbu 

zdyskwaHUkowan?. 
nieobecności świetnych zawodni-

z prowincji jest narazić nieznany. Ze 
płoszonych startowali jednak tylko En-

1 Ubnan z Unionu, Malkes i Pasier-
z Hasmonei i Maszewski z Piotrko-
Zawodnicy łódzcy 

ustanowili 2 nowe rekordy ŁOZLA., 
***1i jednak we wszystkich konkuren-
pch bardziej rutynowanym przeclwni-

Najsłabiej przedstawiał się bieg na 
mfr., gdzie Malkes, Paslrman i En-

I odpadł! już w przedblegach. W bie-
na 800 mtr. Maszewski ustanowił ofi-

y rekord ŁOZLA. w czasie 2 min. 5 

sek. W biegu na 5000 mtr. Ulman znajdo­
wał się przez 6 okrążeń w czołowej gru­
pie asów, jak Sawaryn, Freyer Jaworski, 
jednakże nie mogąc wytrzymać morder­
czego tempa 

odpada na dalsze miejsca 
i kończy bieg mniejwięcej 180 mtr. za 
zwycięscą, ustanawiając nowy rekord 
ŁOZLA. w czasie 16 minut 51,6 sek. po­
prawiając wyczyn o 13,4 sek. Zaznaczyć 
należy. Iż znakomity Szwarc z poznań­
skiej Warty biegu nie ukończył, nie mo­
gąc wytrzymać tempa. W skoku w dal 
Maszewski osiągnął 6 mtr. 21 cm., skoku 
iednak nie zaliczono z powodu spalonego. 
Ostatecznie pforrkowianio skoczył 614 
cm. o 3,5 cm. za Cejzlkiem. Endert sko­
czył 2 razy wyżej 6 mtr. unieważniony je 
dnak z powodu spalonego. Ostateczny 
skok jego wynosił 5 mtr. i 87 cm. (E) 

:o:-

Łódź będzie go oglądała. 

Marti nett i zwyciężył w Berlinie. 
Kolarze, którzy startują 15 września 
torze Heleno w sk im w Łodzi brali 

Rfeiał w ub. sobotę w zawodach kolar-
Nch w Berlinie na torze Rflłta. Po przed 
fcfcach doszli do finału, mistrz świaita Mar 
fotti, mistrz Niemiec Oszmełla, zwycię­

scą w Grand Prix Engel i mistrz Danji 
Fałk-Hansen. Niezmiernie emocjonujący 
fina* wygrał Martinefti wyprzedzając 
Oszmellę o ćwierć koła. Trzecie miejsce 
zajął FaJk-Hansen. (E) 

y rywal został unie 
ieniu pana Bronisła 
sobie zapewne zer 
amorami, 
est Zochna, . 
>rzez sąsiada i jego P-
— x 

Niepotrzebne zawody. 
Powtórny mecz o mistrzostwo „Siła" — „UnlonM. 
Jak się dowiadujemy 'powtórne zawo- nera a Siłą odbędą się prawdopodobnie do 
*> mistrzostwo klasy A między Urno- piero 5 września. (E) 

Wielki stadjon sportowy w Kaliszu 
zostanie oddany do użytku w październiku. 

Plan obecnie budującego się stadjonu 
l l ł gruntownej zmianie, t. j . zostanie on 
iystosowany do wymagań nowocze-
Ûch sportu. Tor wyścigowy, obwodu 

metrów, wykonuje się całkowicie z 
fcnu. środkowy plac stadjonu, przezna-
"•ny będzie 

do gry w pitkę nożną 1 tennłsa, 
ttozostała część placu przy torze — dla 
'*aczv pieszycii. 
'Na obszernym placu, od strony parku, 

!T'w1To if Wystawa przemysłowo-sportowa w Warszawie. 

1 

pobudowane będą trybuny dla sędziów i 
widzów. 

Jak widać z powyższego, przyszły sta 
d.ion kaliski będzie jednym z najwięk­
szych w Polsce i wielce 

ożywi ruch sportowy w Kaliszu. 
Budowa stadjonu ,0 fle nic nie stanie 

na przeszkodzie, ma być ukończoną na 
dzień 1-go października r. b„ a otwarcie 
zaś i oddanie stadjonu do użytku nastąpi 
przypuszczalnie w połowie października. 

n W dniu 21 b 

dalszy straszW 
plon. 
szą: 
•ło czwarte dziecko K 
i y Fiileków, o której n 
1 pisaliśmy w onc£<j 
raz nieszczęśliwa 
, z rozpaczy po stf* 
;1 i wnuków. 

istowanle. 

m. nastąpi otwarcie Wy-
Przemysłowo - Sportowej, która 

U^ać będzie do dnia 10 września b. r. Wy 
Bkra zorganizowana będzie na terenach 

'rszawskiego Towarzystwa Kolarskie-
na Dynasach, w wfelkiej sali gmachu 

faz w kioskach na orwartem powietrzu. 
Wz cały czas trwania wystawy odby­

wać się będą codziennie imprezy sporto­
we, jak piłka nożna, lekkoatletyka, kolar­
stwo, piłka rowerowa, wyścigi samocho­
dowe, motocyklowe, uruchomiona zosta­
nie strzelnica z broni małokalibrowej i łu­
ków, gra polo, konkursy hippiczne, zapa­
sy i podnoszenie ciężarów i t. p. 

Zawody międzypaństwowe Austrja — Polska. 
Austrja wystąpi w drugim garniturze. 

Zamiast zawodów międzymiastowych 
^kńw—Wiedeń odbędą się po raz pierw 

zawody między Austrją a Polską. 
N. zatwierdził oficjalnie termin 19-go 

[*eśnla. Zawody odbędą się w Krako-
Na sędziego zaproponowano Cejna-

' lub Ivancsicsa z Budapesztu. Austrja 

wystąpi w swym drugim garniturze, skła 
dającym się wyłącznie z zawodowców, 
gdyż pierwszy garnitur gra tego samego 
dnia z Węgrami. Sensacyjne spotkanie 
ściągnie niewątpliwie liczne rzesze spor­
towców z całej Polski. (E) 

umieszczonej w , 
t. „Zemsta pana 

vaniu ogłoszonem *° 
em piśmie przez 

becnie Korytowski J ? R , o d a c h 0 mfstrz. Nurrni 
a malarskim, cxemt»"lri- n aftch rezultatów, • 
zeczam, gdyż Ko: 
t subjektem malar* 
to stwierdzam jes* 
:em 
aw Pastuszak 

Triumfy Nurmiego na mistrzostwach Flnlandji. 
Świetne rezultaty biegu. 

Helsingfors, 1 9 . 8. (C-S). Na ostatnich 

ładu gastromiczne^, 

uzyskał kilka 
. wygrywając 5 

<n- i 10 kim. Mimo. że 10 kim. nie jest je 
.dystansem, uzyskał Nurmj czas dosko 

>ff 31:12.2. Czas na 5 kflrn. wynosił 
Jj.8,3. Inne rezultaty: 100 m. — Helle 

10.8 sek.. 20 mtr. — Astrom 22,3 sek., 400 
mtr. — Astrom 50,2 sek.. 600 mtr. — Ala-
eki 1:56,5, 400 m. p. pł. — Villem 55,5, 
110 m. p. pł. — Vlllen 15,5. Oszczep—Pen 
tifla 55.98 m. Kula Yryola 14.50 m., skok 
w dal — Zandstróm 6.90 m. skok w wyż— 
Whlstadt 1.85 m. 

się pod p r z e w o d n i e j 
'a z Tomaszowa, asrJ 
zia Morszyński. y*J 

sprawę jeszcze ni* ' j ^ 

13-TA LOTER.IA PAŃSTWOWA. 
V-ta klasa. 

Siódmy dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

& 3.000 NT.: 54736. 
?ł. 2.000 Nr.: 6581. 40584, 43220. 64930. 
Jfc 1.000 Nr.: 25238, 32084, 47775. 
'3l s 

7594. 12822, 16219, 20825. 21917, 23433, 
34244, 34977, 41759, 47540, 48318, 48508, 
48661. 50093, 56122, 58193, 58512, 61225. 

Zł. 400 Nr.: 3641, 5749, 5804. 5979, 
14147, 15010, 18379, 18668, 19151, 

^1 &• 600 Nr.: 
40, 39756. 
2*. 500 Nr.: 1113, 2439, 4496, 5241, 5836 

10296, 
20271. 
40692. 
48240, 
57020 

26253, 
40739. 
48882, 
57542, 4488, 9899, 15522, 2226S, ^ ^ 

30792, 
41374. 
49723, 
58397, 

32139, 
41053. 
49778, 

34198. 
45460. 
56465, 
60466, 

38943, 
47332, 
56642. 
61434, 

NOTOWANIA ZŁOTEGO. 
Londyn 45. Za 100 złotych: Zurych — 

57,50. Berfin 4631 — 46.79, wypłaty na 
Warszawę 4630,5 — 46.54. na Katowice 
46,28 — 46,52, na Poznań 4638 — 46,62, 
Gdańsk 57,03 — 57.17. wypłaty na War­
szawę 56,93 — 57,07. Wiedeń czeki 78 — 
7830, banknoty 78 — 79. Prajra 37530. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.86. Holandia — 
12.11 3/16. Francia 169,87, Belgja 175.62, 
Włochy 147,12. Niemcy 20.40 3/4. Szwaj­
caria 25.15 1/4, Danja 18,85. Szwecja — 
18,15 1/4. Norwegja 22.15. Helsingfors — 
192.87. Wiedeń 34.40. Warszawa 45. 

Paryż. Londyn 169.15, Nowy Jork — 
34,86, Szwajcaria 67330. 

Gdańsk. 100 złotych polskich 57,03 — 
57.17. czek na Londyn 24,995. Berlin — 
122.347—122.653. Warszawa 56.93—57.07. 

Zurych. Paryż 1430. Londyn 26,152. 
Nowy Jork 5.176. Berlin 12320. Wiedeń 
7320. Warszawa 57.50. Budapezst 0,723. 
Bukareszt 2.40. 

Amsterdam. Warszawa 25. 
New Jork. Londyn 4,86 1/6 mocnaf Pa 

ryż 2,86 1/8. 

BAWEŁNA. 
Liverpool. 18. 8. Ołwarde. oażdzjcrnft 

8.91. styczeń 8,79, marzec 8.86. maj 839. 
Zamknięcie. Październik 9,04. styczeń — 
8.90. marzec 8,96. maj &99. 

Nowy .Jork. 18. & — Bawełna. Dowóz 
do portów Afłantrykn i Golfu 9.000, we­
wnątrz kraju 1,000. wywoź na kontynent 
9,000. loco 1830, wrzesień 1637. paździor 
rrik 1635. grudzień 1635 — 86. styczeń 
16,90 — 91, marzec 17,16. maj 17.16, Upiec 
17,14. 

Nowy Orlean, 18. 8. Bawełna. Loco 
1730. październik 16,79. grudzień 16,70, 
styczeń 16,69, marzec 16,80. mai 16.90. 

Brema. 18. 8. — Bawełna. 20.45. 

CENY ZBOŻA ZLEKKA ZWYŻKUJĄ. 
Warszawa, 19. 8. W dzisiejszych obro 

fach prywatnych notowano za 100 kg. lo­
co st. załadowcza: pszenica 41 i pól — 
42 zł., żyto 28 i pół, jęczmień przemiałówy 
26 — 27, browarniany 29 i pół, owies 27 
i pół. gryki dowozu jeszcze niema. Ten­
dencja po dniu wczorajszym cokolwiek 
mocniejsza; zaofiarowanie większe, ale 

nie zaduże. Przypuszczają, że ostatnie 
opady wywołały tendencję mocniejszą. 

Niezadowolony rekrut. 
A wszystkiemu winna „kategorja A". 

Szybko i spokojnie odbywał się prze­
gląd lekarski kandydatów do służby woj­
skowej w lokalu komisji poborowej przy 
ulicy Traugutta 10. W pewnej chwili 
wpadł zapeszony mocno Wincenty Przy-
bysławski, zamieszkały na Bałutach przy 
ulicy Dolnej 11, również do przeglądu. Dla 
dodania sobie animuszu podpił sobie nieco 
na ulicy. 

Z chwilą ukazania się Przybysław-
skiego na sali przeglądowej powstał 
gwar, wywoływany przez niego. Przy­
wołany wreszcie do podporządkowania 
się rozkazom dyżurnego podoficera uspo­

koił się trochę. Z chwilą jednak, gdy pod­
dano oględzinom lekarskim stan jego 
sprawności fizycznej, Przybysławski, mo­
cno niezadowolony z kategorii „A", jaka 
mu przyznano, zaczął głośno wyrażać 

swe niezadowolenie. 
Zawezwany policjant zlikwidował zaj­

ście i wyprowadził Wicka z sali. 
Na ulicy dopiero rozpoczęła się praw­

dziwa awantura pijanego rekruta, który 
usiłował pobić policjanta. 

Wicka jednak odprowadzono do naj-
najbliższego komisariatu. 

Trzeba tak było powiedzieć odrazu! 
Zdenerwowany poszukiwacz posady. 

Jakób Freiman w roku ubiegły wybrał 
się w podróż do Ziemi Obiecanej. Zafrzy 
mał się w Wiedniu, gdzie dostał 

dobrą posadę 
wobec czego podróż swą przerwał. Pro­
wadził wesoły tryb życia lako że pensję 
miał wysoką. Ale po roku raj się skoń-

Komornfk pray 
Sądtie Okrftfowym 
w Łodii K. Suzin 
anmie fikały przy 
u l . S z k o l n c I Nr. 
14. na zasadzie art. 
1030 U. P. C ogła­
sza, ze dn. 24 iier-
nia 1926 r. od godz. 
10 rano, w Łodzi 
pray ul. Nowomiej-
skici 26 odbędzie się 
sprzedaż przez pu­
bliczna, licyłaclę ru­
chomości: 2250 mtr. 
towaru należących 
do Majera Szlcn-
czyńskiego i osza­
cowanych na 4900 
zł. 
Łódź. d. 17/VIII.26r, 
Komornik 

K, Sasin. 

DR. MED. 

L ŁIIIEZ 
Cegieluiana 43, 
- tel. 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnvoii, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie azt. słońcem 

wyiynowem. 
Przyjmuje od 8—9 
przed południem, 

i od 5—8 po poł. 

czyi, do wiadomości władz austriackich 
doszło, że ctrdTOzfemiec zajmuję posadę ! 
wówczas nakazano firmie 

natychmiast zredukować F rei mana. 
W ciągu dni 14 winien był Wiedeń opu­
ścić. I oto znowu znalazł się p. Jakób 
Freiman na bruku łódzkim. Daremnie sta 
rał sfę o jakąkolwiek pracę. Lecz oto nie­
jaki p. Mordka Wehiberg właścicel skła­
du przędzy przy ulicy Nowowiejskiej obie 
cał mu dać u siebie zajęcie. 

Nie kwapił się jednak zbytnio z wpro* 
wadzeniem w czyn swej obietnicy. Wre 
szcie oświadczył, że 

pracy nie dostanie. 
— Trzeba tak było powiedzieć odra' 

zu odparł Freiman i wymierzył p. Wem-
bergowi potężny policzek, tak że biedny 
kupiec padł niepu-zybo-nrny. Musiał spę­
dzić parę dni w łóżku aż wyzdrowiawszy 
zaskarżył krewkiego Freimana do sądu. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

F 
i PODLHA SIKU 
J. KUKLIŃSKI 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż­
szych lustra, trama, tuale-
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych atyiów. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy­

niesieniem do domu. Sprzedaż 
N A R A T Y > 7 * G O T Ó W K Ę 

DR. MED. f)r. med. 

NTIULHIULLLR 
Bk u a z e r k a P ip i -

kowa przyjmuje 
zamówienia. Piotr, 
kowska 132 3997-2 

choroby skórne 
włosów wene­
ryczne i mocio-

płciowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 1 od 
4—8. 4—5 dła pań 
oddz. poczekalnia. 
Zawadzka nr. 1. 

Telefon 25-38. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób skór­
nych, wene­
rycznych i mo­
cz opłci owych. 
Leczenie świr.tłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 10 

i od 6—8 wiccz. 
TcL 40-26. 

Snbjekt fryzjerski 
poszukuje kon-

dyncji od zaraz lub 
od 25 sierpnia Wia­
domość u W. pana 
Rolika Piotrkowska 
Nr. 132. 57* 

N A R A T Y f 
Wszelkie t o w a r y 
najlepici się kupuje 

w firmie 
„ K R E D Y T " 

Nawrot Ms. 15. 
fcóg Sienk. I > k.H 



Sto. » „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE - . — * • » • l» sierpnia 1925 rokn. Kr. 191 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wysław* 

Malarstwa 

rzeźby 
grafiki 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne 

Park im 
Sienkie­
wicza.) 
Otwarta 
od godz, 
10 rano 

do 23 w 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Bibljotcka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front l-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MLZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograiiezno - hlstoiyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 t 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism 1 biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", nl. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świąt t 
piątków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Więzień twierdzy D'lff". 

Początek przedstawię* o godz. 5. 7 1 9 wlec*. 
..ADOIIO** „Kwiat nocy". 

Początek przedstawień o godz. 3. 7 I 9 wlec*. 

..Casino" — „Za zniewagą kobiety". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 1 10 wlecz. 

„Odeon** — „Kwiat nocy". 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 I 10 wlecz. 

..Czary" — „Galerja okropności" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 1 9.30 wlecz. 

„Dom L. wdowy" — „Cesarzowa" 
Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pol. 

..Orand-Kino". „Nienawidzę a jednak 
kocham". 

.,' " "a — ,• Gdy chińczyk kocha..." 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

..Resursa" — „Kłamiesz kobieto!". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Niewolnica miłości" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9 wlecz. 

..Corso** — „Tajemnica 500,000 dolar." 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Causa wyprzedaż resztek 
Jedwabna Manufaktura 

Bernard Dobrzyński S-cy, ui. Piotrkowska Nr. 10.I 

Opłata pocztowa 

192. 

„ O L L A 
JTEZERWATYWY^ 

?.! 

Ceny sprzedały detaliczne) za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk 
O L L A jest udowodniono n a j ­
s tarszą przodującą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztuką. 

B E N Z Y N A 
do samo- A | i \ \ f aj motorowa, cylindrowa 
chodów, U l i W Cl transformatorowa, oraz 
I fUfSIC ( *° Akumulatorów w większych 
3\W<£83> i mniejszych ilościach dostarcza 

ze składu 
Teichmann I Mauch, J ^ J R T S * 

Dr. med. 

STCJPEL 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór. 

TANIE przeważnie 
OBUWIE m a l e n u m e r a 

damskie N i 35 i 36 
męskie 25 — 27, po ce- ic j j 
nach likwidac. od 
Emil SZBECEEL, PiotftaHa » 

l l l i t i 
Dziś niebywała premjera! 

„GDY CHIŃCZYK KOCHA... 
Na ekranie! 

9 9 Wspaniały dra­
mat egzotyczny. 

L0N CHANEYCUDNA Marguerif te de la M0TTE 
Na scenie Teatr Szkiców Artystycznych na wzór Warszawskich Teatrów 

ff 
Q u i P r o Q u o i „ P e r s k i e O k o 9t 

1) .Na zaczęcie słów kilkoro"—Odwieczna historja w wykonaniu 
J. Korszówne], M.- Dobrowolskiego i J. Lubicza. 

2) „Printemps-Valse* — w wyk. J. Halskiej. 
3) „A la Rentgen" — Kuba Bojarski przy gitarze. 
4) Moryc Szpieflnder, bezterminowo urlopowany — J. Lubicz, 

art. teatru .Bagatela". 
5) Cielecka Amelja — śpiewaczka, wykona .Moja prośba" — 

Halszki Horczankl .Błękitne oczy" -- Szer-Szenia. 

6) .Parodja wsi rosyjskiej" — J. Lubicz-Korsz 6 w na i Je­
rzy Lubicz. 

7) „Honor domu Lodzermenszów* — Sketch do rozpuku, w wy­
konaniu Dobrowolskiego i J . Lubicza. 

8) Irena Korszówna — wykona „Mam chłopczyka" muzyka 
Boczkowskiego, słowa Horczankl. 

9) Mieczysław Dobrowolski — ulubieniec łódzkiej publicz­
ności, wykona prelekcje, o kobiecie łódzkiej 1 Inne. 

niedz. i Własne dekoracje. Niebywały program monstre. Początek przedstawień o godz. 5 m. 30, ostatniego o godz. 10 w., w 
soboty pocz. o g. 4-ej po pol. Do godz. 6-ej wieczór wszystkie miejsca po 1 zł., w niedz. i sob. do godz. 5-ej. 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S. IBajgelmana. Passe-partout i bilety ulgowe, prócz prasowych i urzędowych, nieważne. 

ODEON Dziś wspaniała premjera! APOLLO 
Po gruntownem stylowem odnowieniu kino teatru Odeon. 

Dziś otwarcie sezonu jesiennego = = = = = = — = — — = = = = = Po raz pierwszy w Łodzi! 

P O L A N E G R I m K W I A T NOCY 
Sensacyjno awanturniczy dramat w 8 wielkich akt. 

= Nad program: FARSA W 2-ch CZĘŚCIACH. 
UWAGA: Wobec wysokiej ceny obrazu demonstrowany jest jednocześnie w 

)-teatrach „0DE0N 

Cena prenumeraty: 
W Lodzi miesięcznie — — — — ft. 2.60 
Dla robotników - — — — — „ 2.20 
Na prowincji . — — — — 340 
Zagranica . — — — — u &00 

J t m . Eriki l e t z : i .Akr ttftkT łącznie zl 5.93 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

, Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem I w tekicie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łaciowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem .. . • , 25 ' m • • . a . 4 . 
Nekrologi • • . 25 . . • - • » 4 » 
Komunikaty . . • 25 n • m . - . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 . . • - „ t 6 . 
Drotr.e 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 rfr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 30 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy drak ogłoszeń, komunikatów ' 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia hoaorarjutn 

tanę są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych 

cje nie zwraca. 

P. PAWEŁ ! 
zasłużony dyrek 

ganizator obozu leti 
v/ Mszanie 1 

G i e ł d 
*rwsza przedg. 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

>ł*uga przedg. w 
Dolar w obrotach 
prywatnych 

Tendencja moc 
wsza przede 

Warszawa 
Zloty 
Dolar 

DoSar w t 
Banki dewizowe w 

^wały około uodziny 
He — 8.98. 
za tn i e dolar w żadi 

.' ołacenln 
f»endeuc|a słabsza. 1 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wx*t Jan StswedtowskL 

Odbito w urokami Tow. Drukarsko-Wyd a \iiczego „Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. L 

Za redakcja i wydawnictwo odpowiada: ^czasowy szef sztab 
^ P U Ł K O W N I K IWAi 

mianowany dowó 
oiechotv w Białyi 

file:///iiczego

